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„Rnryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu 
marek 4,51.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

Nowi prenumeratorowie „Kury era Poznań­
skiego“ otrzymają bezpłatnie początek dru- 
kującój się w odcinku „Kuryera“ powieści Ma­
ryana Gawalewicza p. t. .Szubrawcy.1

Poznań, 18 grudnia.

konwencją, zawartą 24 sierpnia pomiędzy Fraucyą 
& państwem Konto. Mmister finansów wniósł pro­
jekt, dotyczący nrh walenia dwóch prowizorycznych 
dwunastek budżetu i 12 000 franków p.nsyi dla 
wdowy po zmarłym prezesie Izby Burdeau. Dzisiaj 
odbędzie się wybór prezesa. Umiarkowani republi­
kanie zaproponują na g dność tę p Mśline.

* Oświadczenie (posła szambelana Ce- 
jęlolHlciiiięo na posiedzeniu sobotniem par­
lamentu brzmi, jak następuje:

M. Panowie! Uważam za stosowne powtórzyć 
tutaj w plenum krótkie oświadczenie, które złożyłem 
na przedwczorajsze« poaiedzeniu komisyi dla porządku 
obrad. Oświadczam przeto w imieniu wszystkbh 
moich towarzyazy w atronnictwie, że jak najostrzej 
i naistanowczój potępiamy zachowanie się panów z 
socyalnśj demokracji w dniu 6 grudnia b. r., nie go­
dzimy się atoli na wniosek prokurat ryi państwa, 
ponieważ tenże, wedle naszego pojmowania, nie zga­
dza się z brzmieniem konstytucyi Rzeszy. Głosu 
jemy za wnioskiem komisyi.

* Wybory uzupełniające do sejmu pruskiego 
w okręg« wyborczym mogilnicko-wągrowiecko iaiń-

i skim odbędą się wedle doniesienia prezesajrejencyi 
bydgoskiój w dniu 10 stycznia 1895 r. Wybór 

[ walaianów odbędzie aię 3 stycznia. Komisarzem 
wyborczym miauowuny został landrat dr. Miesitschek 

| z Wągrowca. ______________

• Biuro Wolff* donosi: „Ber li o, 18 grudnia. 
„Börsen Ztg.“ dowiaduje się, że marszałek parla­
mentu Levetzow złożył urząd marszałkowski z po­
wodu różnych zajść, które go rozdrażniły w osta­
tnich dniach. Z intój strony nie ma potwierdzenia 
tój wiadomości.“

Drugi telegram tegoż bura brzmi: „Ber li u, 
18 grudnia.“ Podaną przez tutejsze pisma poranne 
wiadomość o ustąpieniu Levetzowa z urzędu mar 
szs.Ua parlamentu nazywają w kompetentne« miej­
scu całkiem nieuzasadnioną.“

Z bieiącćj chwili.
Jeżeli dokumenta Giolittiego są autentyczne, 

to odsłaniają one tak jaskrawy obraz upadku 
moralnego, jakiego nie dostarczył nawet skandal 
panamski w Paryżu. Nie ma we Włoszech ani 
jednój wybitniejszej osobistości politycznśj, którćjby 
dokumenta nie kompromitowały; najgorsze jednak 
świadectwo wystawiają one Crispiemu, temu „zbawcy 
ojczyzny“. Wedle dzisiejszych szczegółowych donie­
sień, Crispi wraz z swoją żoną figuruje w dokumen­
tach z 13 do 15 pozycyami, które razem wynoszą 
około 300,000 fr. Pieniędzy tych, zaciągniętych od 
Banku pod formą rozmaitych potyczek, nie wrócił 
Crispi dotychczas według dokumentów.

Zamknięciem parlamentu zapobiegł Crispi 
chwilowo parlament&ruój debacie nad stósunkami 
jego do Banku Rzymskiego, nie uniemożliwił jednak­
że tem zarządzeniem publicznego rozmazywania 
sprawy skandalicznej, lesz, przeciwnie, wytoczył 
ją pod szersze forum narodu włoskiego. Musi się 
on teraz nie przed deputowanymi, ale przed całym 
krajem wytłomaczyć z czynionych mu zarzutów. 
Jest on tśl, jak donosi korespondent berlińikiego 
„T-geblattu“, świadomy tego obowiązku i stosownie 
do tego oświadczył wobec swych przyjaciół, że 
poruszy wszystkie sprężyn?, aby sądy wyjaśniły 
stósunek jego do Banku Rzymskiego. Nie myśli 
on chwilowo o rozwiązania Izby, ale uczyni to, jeśli 
przy ponownem otworzeniu Izby powtórzą się 
skandale. Organ jego, „Riforma*, podnosi z przy­
ciskiem, że dyrektor Banku, Tanlongo, pięć razy 
zaznaczył przed sądem, iż Crispi punktualnie wszy­
stkie weksle swoje spłacił. Także inni oskarżeni, 
jak już wczoraj w telegrama h zaznaczyliśmy, ogła­
szają protesty. Wielki mistrz masonów, Adriano 
Lemmi, znany z swych wycieczek przeciwko Ko­
ściołowi katolickiemu, oświadcza, że ani centyma nie 
pożyczał od Banku Rzymskiego. — Stósowuie do 
uchwały onegdajszego zebrania deputowanych opozy­
cyjnych, wjstósował Rndini list do swych wyborców, 
w którym protestuje przeciwko zamknięciu Izby. — 
Dekretem z niedzieli zostali wszyscy urzędnicy 
policyjni, sawikłani w sprawę dokumentów Banku 
Rzymskiego, na nieograniczony czas ze służby 
wydaleni. — Giolitti, sprawca całego skandalu, 
wyjechał do Berlina i zamierza tam zabawić przez 
święta u bliskiego krewnego swego.

Wojna japońsko ch ńska tie ma się wcale ku 
schyłkowi. Japonia, jak już wczoraj zaznaczyliśmy, 
stoczyła znowu z Chińczykami wojnę i jak zwykle, 
pobiła nieprzyjaciela na głowę. — „T.mes“ donosi 
z Hiroszimy, że trzecia armia japońska została ta® 
zorganizowaną i oczekuje dalszych rozkazów. —Wedie 
dzienników, dwie armie japońskie zbliżają się ku 
Niuczwangowi. Załoga chińska w formie T.ku ma 
być niezadowoloną do tego stopnia, iż prawdopodo­
bnie będzie desertowała w razie ataku japońskiego. 
Dzienniki chińskie donoszą, że prezes administracji 
dochodów państwowych, Changjunknng, został zamia 
nowany specy&lnym posłem do prowadzania rokowań 
pokojowych z Japonią. — Chory marszałek Yamia- 
gata przybył do Hiroszimy.

Według najświeższych depeszy, oddział japoń­
skiego wojska przybył do Haiczeng, w pobliżu 
Niuczwangu i zagraża armii jenerała Sung, składa- 
jącćj się z 2000 żołnierzy, po części resztek pobi­
tych armii. — W Pekinie grozi cudzoziemcom nie­
bezpieczeństwo, chociaż rząd chiński oświadczył, że 
jest w stanie dać im skuteczną obronę.

„Agence Balcanigue“ donosi, że sobranie ukoń­
czyło badanie mandatów poszczególnych deputowa­
nych i ukonstytuowało się definitywnie. Ministerstwo, 
któremu powierzył książę Ferdynand rządy po ustą­
pieniu gabinetu, podało się do dymisyi. Dymisya ta 
została podobno wręczoną w tym celu, aby Izba 
miała sposobność objawić swoje zapatrywania.

Izba tranctiijta przyjęła wczoraj bez dyskusyi

Na to si{ wlMmnlara ń iW
U nas mało się słyszy o tym gatunku ludzi

Nm raponjteiie antypolskie.

działającą zawsze auspicia uluurum; najwy/oj w pi 
smsch wspomina się partyą wolnomyśluą, którą bez 
pifznie można nazwać tym samym gatunkiem ładzi 
dz-ałsjącyeh auspicji« soli«. Gdzie tylko przemogli 
w parlamencie, tam 11« omieszkali rozpocząć machi­
nacji przeciw Kościołowi katolickiemu i 8tolicy apo- 
stolskiój. Tak działali w Niemczech, tak działają 
we Francji, w Węgrzech, a przedewszystkiem we 
Włoszech.

W ostatniem państwie cały rząd należy do 
owego „oczyszczonego i oświecouego“ gatunku ładzi, 
których morałem jest: bluźuienie Bogu, okradanie 
banków, wyzyskiwanie ludu na własną korzyść i de 
moralizowauie społeczeństwa. Dzieje się to natural 
nie, jak dotychczasowe fakta okazują, bezkarnie.

Szczególnie w ostatnich dwóch latach zaczęli 
wolnomularze pielęgnować publicznie bluźnierstwo 
przeciw Bogu i wisrz« katolickiój. Zacznę od Lem- 
ml’ego, papieża wszech-masoneryi, który niby na 
okaz rezyduje w pałacu Borghese w Rzymie, nale­
żącym niegdyś do Papieża Pawła V. Tutaj, jak pi 
sze eksmason Margiotta, w dawniejszój kaplicy Pa 
wła V urządził apartament odchodowy przystrojony 
w krucyfiks, pod którym znajduje się następujący 
Dapis:

„Każdy przed wyjściem niech nie omieszka 
trzykrotnie plunąć na kr-.yż. — Niech żyje Luyper.“ 
Margiotta nadmienia wyraźnie, iż prokurator został 
o tem bezczelnem blnźnierstwie uwiadomiony.

Ten sam miewał po główniejszych miastach 
mowy, na które zwabiano słncbaczy świeckich bro­
szurkami, loteryjkami i t. d. Przy tój sposobności 
używał tak jasnych wyrażeń, groźnych państwu i tro 
nowi, iż inny dostałby się za to na kilka latdowię 
zięcia. Papieża zaś nazwał bratobójcą Włoch, szty­
letem w sercu państwa włoskiego, którego każdy, 
„oświecony i oczyszczony“1) powinien z całego serca 
nienawldzieć.

Exeropla trabant, verba movent, mówi przysło 
wie słusznie, gdyż nie długo potem 23 letni wolno 
mularciyk włosk Marehesi, profesor filozofii (?) przy 
liceum w Lngano, zapewne dla okazania swśj cy­
wilni) 'edwagi w obce uczniów, którzy nie zgsdzali 
się ogólnie nu jego zasady, tak się wyraził płacząc 
ze złości : „Dov’é il vostro Dio, mostratem do edio 
lo Kchiaffeggieió e poi venga a punirmi?“2). Mimo 
oburzenia i protestu katolików kantonu tesyńskiego, 
którzy żądali wydalenia bluźnierey za granicę, cała 
kara skończyła się na zmianie katedry filozoficznój 
na filologiczną.

Lecz to jeszcze nie wystarcza wolnomnlarzom 
dla zadośćuczynienia bezczelności i zawziętości w prze­
śladowaniu i w hańbieniu naszggo Kościoła. Przed 
kilkoma bowiem miesiącami napisał profesor z uni 
wersyt-tu Neapolitańskiego, Bovio, il carissimo Lem 
ml’ego, dramat zatytułowany: „Oristo alia Fasta di 
Purim“, który został przedstawiony w kilku znaczniej­
szych miastach włoskich. mimo energicznego 
protestu miejscowych Biskupów i katolików. Prze 
ciwuie po pierwszcm przedstawieniu w Neapolu stu 
denei przyjęli profesora Bwis z ogromną owacyą 
autytoryuzm, gdy tymczasem kardynałowi Sanfelice 
dostała się od tychże w zapłatę za protest kocia 
muzyka. Zamierzano tikże w Rzymie przedstawić 
ów dramat, lecz Orispi (o dziwy 1) uznał coś podo­
bnego za niestósowne. W ostatnich jednakowoż 
dniach udało się loży wymódl na magistracie tu- 
ryńskim pozwolenie do przedstawienia tego dramatu 
w teatrze Alfleri mimo protestu arcybiskupa i 85,000 
katolików miejscowych. W tym samym teatrze śpię 
wano niegdyś wobec licznie zgromadzonój publiczno 
ści hymn na cześć szatana, napisany przez nadwor 
tego poetę Carducci’ego.

Powyższy dramat nie ma najmniejszych zalet, 
ani pod względem formy, aui pod względem treści. 
Jest to po proitu fałszywe przepisanie ewangelii, 
w którem przedstawia autor Chrystusa jako zwy­
czajnego człowieka w roli ohydnéj i podłój, gdy 
tymczasem Judasza stawia na najwyższym stopniu 
ideału ludzkiego. Atoli owoc zakazany jest zwykle 
najsmaczniejszy, więc nie dziw, iż B„vio zrobi! na 
swym dramacie niezły interes, gdyż przyniósł mu 
około 80 tys. franków.

Ten sam Buvio pracuje, jak twierdzą gaxety, 
nad dwoma innemi dramatami ¡żutytułowanemi: iw. 
Paweł i św. Piotr. Pewien literat taryństi, aby do­
wieść, jak płytkie i pospolite są dzieł* powyższego 
autora, założył się, iż przez pół godziny napisze je- 
dnę scenę z dramatu pod tytułem: św. Paweł ailo 
boviana, którą przyjmą wszystkie gazety masońskie 
z entuzyazmem. Uczynił to i zakład wygrał. Po 
całych Włoszech unosiły się powyższe pisma nad głę­
bokością myśli, nad czystością języka i oryginalno­
ścią pomysłu profesora Bovio, gdy tymczasem pra­
wdziwy autor wykazał szanownym czytelnikom jak 
się na prawdę rzecz miała i zarzucił im usta błotem.

W taki sposób starają >ię nory woluooiular- 
skie cywilizować i kształcić społeczeństwo przy 
schyłku XIX stulecia, które mając bardzo mało po­
jęcia o ich intrygach, z łatwością daje się zawikłaó 
w ich sieci.

Balerna, dnia 18 grudnia 1894.

(Dokończeni •.)
Ostatnie sprawozdanie sejmowe jest z r. 1881.

Sejm ten był ważny. Dunajewski był w rządzie i 
chciał, próbował dojść do tego: co on i jego polity­
czni przyjaciele mieli za rdzeń i miazgę wszelkiej 
reformy neszy.-.h stosunków; takie urządzenie g®1^ 
i powiatów, które w miejsce dzisiejszśj autonomii 
pozbawionój eiekutywy, wprowadzało rzeczywisty 
udział kraju w rządzie, jego stały, na usawie oparty 
wpływ na władzę wykonawczą. Autor Zarysu władz 
administracyjnych był u steru spraw, chwila zatem 
sposobna, żeby stało się rzeczywistością to, co w teo- 
ryi było uznane« za dobre i konieczne. Rząd zapy­
tał sejmu, czy nie uważa zmian w administracji za 
potrzebne, wzywel, żeby je wskazał, oświadczał się 
gotowym do ułożenia wniosków.

Chwila była istotnie stanowcza, dramatyczna.
Albo stronnictwo prawdziwie postępowe i organiczne 
zdoła dokazaó ważnego dzieła i oprzsć stosunki kra­
jowe na podstawie sposobnśj i pomocnój do organi- 
czaego układu i rozwoju społeczeństwa, albo, w ra­
zie jego porażk , zostanie nadal rzeczywista niemoc 
władz autonomicznych, a utrwali się i wzrośnie chwiej- 
ność i zamęt politycznych, jak społecznych pojęć i 
stosunków. . . .

Obrót sprawy wiadomy: Dunajewski i jego 
stronnicy byli pobici. Sejm na zapytanie odpowie­
dział wymijająco, lub odmownie — w kraju 
stko zostało beim Allen. Nie nadługo! Dziś aas 
Alte ukazuje się przeroiemonem w coś nowego, w 
socyalne, energicznie prowadzone agitacye między 
indem wiejskim, na które w dzisiejszych instytucyach 
tamy i odporu szukać daremnie.

Szujski opowiada dzieje tego sejmu, a opowia­
dając dla czytelnika mnićj świadomego galicyjskich 
stosunków, dla Królestwa Polskiego — artykuł dru­
kowany był w warszawskiśj „Niwie“ — musi tego 
czytelnika objaśnić, i daje na wstępie charaktery­
stykę różnych części składowych sejmu, grup, frakcyi, 
czy klubów. Potem przechodzi do pytania samego: 
czy reforma administracyjna jest potrzebna, i czy 
dwoistość władz jest naprawdę samorządem, czy jego 
pozorem tylko? DJój dowodzi, że zniesienie tej 
dwoistości nie jest zamachem na wolność i narodo­
wość, co,J jak wiadomo, było powodem, a po części 
pretekstem odrzucenia waiosku. Wreszcie opowiada 
sam przebieg rozpraw, sofizmata i wybiegi jednych, 
uprzedzenia i zaślepienia innych. Ktoby kiedyś ba­
dał galicyjskie sosunki, sprawy i stronnictwa, dla 
tego to sejmowe sprawozdanie Szujskiego, będzie 
źródłem konieezaem a nieocenionem. Ostatni jego 
sejmowy artykuł, jest jednym z najznakomitszych, 
naźbardziśj nauczających.

Osobną znowu grupę w pismach politycznych, 
stanowią rozprawy zasadnicze, odnoszące się wprost 
do sprawy i polityki polskiśj, jako takiśj. Jest ich 
dwie : Dawna Rzeczpospolita » jśj pogrobowce, i Fał­
szywa historya mistrzyni jalstywbj polityki. Obi* 
tak powszechnie i tak słusznie policzone do najmędr­
szych i najszlachetniejszych rzeesy, jakie Szujski 
napisał, że przypomiuaó ich i streszczać nie potrzeba. 
Prawdziwe i dobroczynne są dziś, jak byłyby za 
czarów emigracyjnych, i za przedrozbiorowych, i za 
Jsna Kazimierza , i wieka XVI, jak będą zawsze, 
dopóki ludzie będą ludźmi, a Polacy nie wzniosą się 
trochę nad to, czem są dz.ś, i czem dawniśj bywali. 
Prawdziwe i mądre będą zawsze. Oby kiedyś prze­
stały być potrzebne!

Wreszcie rozprawy polemiczne. Bardzo dowci­
pna odpowiedź Mateusza Żurawia (z r. 1869) na 
roszurę, w którćj jakiś Tadeusz Czapla przekręcał 

dzieje i sprawy delegacyi polskiój w Radzie pań­
stwa w r 1867 i 1868 ; przykra a nieunikniona roz­
prawa z X. Podolskim i X. Goliancm, którzy po­
wstali gwałtownie na religijny moderantyzm „Prze­
glądu Polskiego“, i wreszcie List otwarty do Leona 
Bilińskiego.

Ten miał swój powód wcale ciekawy. Było we 
Lwowie jakieś koło polityczne, które postawiło sobie 
do rozwiązania pytanie, jakie są znamiona narodo­
wej i krajowćj polityki St-.óizyków. Prof. Biliński 
(dziś JE. prezydent kolei państwowych w Wiedniu) 
odpowiedział na to pytanie, że polityka owych Stań­
czyków jest co do owego celu dobra i trafna, tylko 
co do środków częścią wadliwa, częścią gedna potę­
pienia. Odpowiedź ta, tak się owemu „politycznemu 
kołu“ me podobała, że p, Biliński widział się aż 
spowodowanym z niego wystąpić. . _ ,

Na te więc Znamiona polityki Stańczyków 
odpowiada Szujski, i zapytuje, któreto ich środki 
mzją być „potępienia godne“ — w czem? dlaczego? 
i przechodząc jeden za drugim wszystkie zarzuty, 
zbija je, a swoje i swoich stanowisko, jak czynności, 
przypomina i wyjaśnia tak, jak żeby jeszcze raz 
przed śmiereią chciał przypomnieć wszystko, co my­
ślą!, co przewidywał, przed czem przestrzegał, czego 
chciał. Chronologicznie ostatnie z jego pism polity­
cznych, jest naprawdę, jak żeby krótką rekapitu- 
lacyą wszystkiego, co z towarzyszami swymi mówił, 
pijał, czy robił — wyznaniem wiary i przy gamym 
końcu życia niejako apelacyą do Polski potomnśj: 
„Powiedz Ty, kto miał słuszność? i co tu j©3t „po­
tępienia godnem!“

Potem pisał już tylko parę artykułów do 
„Czasu“ w kwestyach szkolnych — i koniec jego 
pism, politycznych, jak innych. Zwraoamy między 
niemi uwagę cijtelnika na mowę, którą jako rektor

Z prowincyi piszą do „Gazety Tor.“ dnia 16 
grudnia:

Doszła mnie wiadomość niewątpliwa, że prezy­
dent rejencyjny w Kwidzynie okólnikiem z dnia 14 
listopada do landretów wysłanym, wydał rozporzą­
dzenie, żeby na polskie przedstawienia teatralue 
bądź przez amatorów bądź przez aktorów urządzane, 
udzielano tylko w takim razie pozwolenia, jeżeli 
przedsiębiorca lub zarząd obok tekstu dołączy uwie 
rzytelnione niemieckie tlomaezenie. Dotyczący ustęp 
rozporządzenia brzmi dosłownie:

„Jedenfalls wollen Euer Hochwohlgeboren da­
rauf halten, dass bei Einreichung der Textbü her 
der z«r Auffiiruag bestimmten Stücke durch den 
Unternehmer bez. Vorstand jedesmal gleichzeitig 
eine beglaubigte Uebsrtragung in das deutsche 
beigefttgt wird, and dass ohne die Vorlage einer 
deutschen Uebersetzung auch von d n Ihnen nach- 
geordneten Behöden die Genehmigung zur Auf­
führung eines polnischen Theaterstückes nicht er- 
theilt wird“.

To znaczy po polsku: „W każdym razie zechce 
Wielmożny Pan zważać, żeby do tekstu przezna­
czonych do odegrania sztuk przedsiębiorca lub za­
rząd zawsze dołączył uwierzytelnione tłoma- 
czeuie na język niemiecki i żeby bez niemieckiego 
tlomaczenia także pogiegające Panu władze nie udzie­
lały upoważnienia do przedstawień“.

Wierzyć się nie chce, żeby to miało być pra­
wdą, lecz niestety z rozporządzeniem tem chwilowo 
wszystkie teatry amatorskie w Prusach Zachodnich 
liczyć się będą musiały. Że nakaz ten krępuje 
swobodę i utrudnia przedstawienia w przykry bar­
dzo spesób, nie ulega wątpliwości. Znaną jest rze­
czą, że nasze sztuczki ludowe, które rozmaite towa­
rzystwa na scenę wprowadzają, odma zają się treścią 
moralną i nie mi.-szczą w sobie ani zgorszenia ani 
aspiracji przewrotu, dla tego cenzura władzy wy daje 
się zbyteczną.

A cóż dopi ro powiedzieć o żądaniu, aby do- 
atarezać tłamaczenia, i to prztz przysięgłego tłoma- 
cza p' świadczonego ? Czy to nie dosyć płacimy po­
datków, aby wi&dze miały urzędników wiadcjących 
obydwoma językami krajowymi i saiae o tlomaezenie 
się postarały? Nie wątpię, że przeprowadzenie za­
żalenia do pana ministra pożądany skutek odniesie. 
W każdym razie znak to czasu i nadobne odwdzię­
czenie za lojalne nasze zachowanie się.

Tyle szanowny nasz korespondent. Podzielamy 
w zupełności jego zdanie, że należy przeciw po- 
wyżsiemu rozporządzeniu wystąpić z zażaleniem do 
wyższój instancji. Rozporządzenie rejencyi kwi- 
dzyńik 6j już dla tego jest bezwaruukowo nie 
prawne, że żąda dwóch tekstów t. j. polskiego 
i niemieckiego, a więc pomyśl rego skutku zażaleń 
spodziewać się należy.

i) Gdzie jeit wmz Bóg; pokażcie mi go, a ja go wypo- 
liczkuje i potem niech przyjdzie mnie ukarać ?

*) Mason.

szs.Ua


ot<ier»i rok nowy w Uniwersytecie. Ozy dużo po- 
Jotoyęh na świecie ? czy dużo rozumiejących zada- 
me tak głęboko, a rzującyrh je tak wzniośle?

Czy dużo podobnych? Ozy duto w caté) Pol- 
■ce, jak była i jest, od Lecha do na* biednych, ln- 
v i. r Zn.ali t,k nawgkroś, sądzili tak mądrze, 
kochah tak niezmiernie ? Wśród naszéi literatury 
polityczni}, od XV w. do schyłku XIX. te trzy 
tomy Szujskiego świecić będą zawsze wielką znajo­
mością narodu, politycznym rozumem i ,nad śmierć 
silniejszą aiłą ukochania .

Handel i przemysł nasz przed 25-cin laty a dzisiaj.
Odczyt p. 8. Bendlewicza

w dmu obchodu 25-letniij rocznicy założenia Towa­
rzystwa Przemysłowców w Pleszewie. 

(Dokończenie).
Cóż więc pozostało dla nas, gdy wszelkie ka- 

ryery publiczne zostały dli nas zamknięte, jak nie 
handel i przemysł? Toć przecież, chcąc żyć i nie 
przestać być Polakiem, nie było innej drogi wyjścia, 
jak tylko chwytać się zawodów praktycznych, które 
dla nas dotąd stały otworem! Niema więc nic złego, 
coby na dobre nie wyszło, a w tym razie bardzo na 

’ Przemyśle to się sprawdziło.
Młodzież nasza chętnie zaczęła wstępować do handlów 
i warsztatów, gdyż tylko tam jeszcze pozostał byt 
i niezależność. Społeczeństwo nasze pojmuje donio­
słość handlu i przemysłu i troskliwą opieką otacza­
jąc je, pozbywa się powoli uprzedzenia do swojskich 
towarów i wyrobów. Dzisiaj spotykamy już ludzi 
skutecznie pracujących, których przodkowie piasto 
wali wysokie urzędy w krain, a praca nic ich hono­
rowi me ubliża. Owszem!! daj nam Boże więcój 
takich przemysłowców, a pozostali niech w ich ślady 
wstępują. J

Coraz większy rozwói handlu i przemysłu prze­
ważnie od nas samych zależy. Wiele niedomagać 
u nas jeszcze spostrzegamy, ale te przy dobrój woli 
i chęci, łatwo usunąć możemy. — Powinniśmy prze- 
aewszystkiem starać się o stósowne wykształcenie 
i potrzebne nam kapitały, gdyż jest to koniecznym 
i najpierwszym warunkiem w każdem przedsiębior­
stwie.

Ze przemysł i handel nasz się rozwija, wysta 
wiaią nam najlepsze świadectwo nasi przeciwnicy, 
kiedy aż do zakładania Towarzystw ku ochronie 
niemczyzny i niemieckich interesów uciekać się mu-

j Nacisk wywołuje opór, a my tyle burz i do­
świadczeń przeszedłszy, nie powinniśmy się ustraszaó, 
lecz tern mężnićj i otwarcie stanąć do walki z prze­
ciwnikiem, który dzisiaj nam prawie już i powietrza 
zazdrości. Mężnego i nieprzyjaciel uszanuje, a bądź- 
my pewni, iż Jeżeli tak dalej na drodze tej postę­
pować będziemy, dojdziemy do dobrobytu i zadowole­
nia gdyż jedno z drugiem zawsze się łączy. Handel 
i przemysł przez lat 25 zrobił bardzo wielkie postępy 
bo dzisiaj tak daleko jesteśmy, że prawie wszystkie 
potrzeby u swoich zaspokajać możemy. — Z trudno­
ścią przychodzi nam jeszcze o wielkim przemyśle 
mówić, bo ten nie istnieje prawie w naszem Księ­
stwie. A jakie dobre pole ma on tutaj między nami. 
Mam na myśli fabryki sukna, papieru, płócien, huty, 
wyroby ceramiczne itp. Są to przedsiębiorstwa, które 
wprawdzie wiele kapitałów potrzebują, lecz za to 
znów bardzo dobrze się opłacają. A zresztą, jakie 
zadowelenie mielibyśmy, gdyby podobne przedsię­
biorstwa i u nas zaczęły się rozwijać ? Ileż to za­
robku przysporzylibyśmy naszemu ludowi? Mając 
tutaj utrzymanie pewne i zapewnioną przyszłość nie 
wyjeżdżałby do prowincyi niemieckich. Pomyślmy! 
iluż ginie bezpowrotnie dla naspgo kraju, którzy jut 
więcój nie wracają ? Rzucam myśl tę pomiędzy tu­
taj zebranych Panów, żeby obudzić poparcie do wię­
kszych przedsiębiorstw, których nam tak bardzo nie 
dostaje. Wszakżesz pole mamy otwarto, i warunki 
bardzo korzystne pi temu, a i ludzi fachowych zna­
leźlibyśmy wielu, którzy dzisiaj nie mając zajęcia we 
własnym kraju zmuszeni są pracować na obczyźnie.

Jako bardzo ważny czynnik do podniesienia 
naszego handlu i przemysłu wskazać mogę i nasze 
Tow. Prsemysłowe. Są one na to założone, ażeby 
sprawy podobne omawiać i niemi na wszystkich po­
siedzeniach się zajmować. Tutejsze Tow. Przemysł, 
pod tym względem godnie odpowiada swemu zada­
niu, gdyż nie ma nieomal posiedzenia, ażeby kwo- 
stye podobne nie były ’poruszane. Radzę i innym 
Tow. Przem. sprawę tę wziąć pod rozwagę, gdyż 
na pozór jestto rzecz małój wagi, a jednakowoż 
stosunkom miejscowym wielkie przysługi oddawać 
może. Już to na posiedzeniach przemysł, wypowie­
dzieć możemy, o co nam chodzi i czego nam po­
trzeba, a wciągając pojedynczych członków do dy-
skusyi zawsze otrzymamy dobre rezultaty.

° SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez

Maryana Oawalewieza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 287.)

Od Żołędziówki baronostwa do Omylina było 
trzy mile z okładem.

W półtorój godziny, licząc w to i postój w le- 
■ie przy spotkaniu Krokowskich, brek, powożony 
przez młodego „barona“, zatoczył się na dziedziniec 
i okrążywszy gazon z olbrzymim wazonem, pełnym 
kwiatów w pośrodku, stanął przed pałacem w Omy- 
linie.

Krysiewicz, w czarnym tużurku poniżój kolan, 
w białój chustce na szyi, u progu powitał gości nie­
spodzianych; minę miał uroczystą, ale z pod niój 
błysnęło rozczarowanie na widok baronostwa.

— Oho, kruki zlatują!... — pomyślał.
— Jak się macie tutaj?... co słychać?... wujo­

stwo jadą, jadą za nami, noga za nogą — trzepo­
tała baronowa, zapomniawszy już o mężowskiój 
przestrodze. — Wyprzedziliśmy cioteczkę i wujaszka. 
Ach, jaka zmieniona, jaka zmieniona 1.. Gdzież nas 
pap Krysiewicz ulokuje?... może w zielonym po­
koju, dobrze?... Zostaniemy pewnie na noc, prawda, 
Toniu?...

Krysiewicz ręce powoli zacierał i kłaniał się.
— Znajdzie się, znajdzie, miejsca dość!...

Każdy kupiec i przemysłowiec po pewnym 
czasie powinien zrobić bilans ze stanu swego inte­
resu, żeby w końcu dojść, czy majątek jego się po­
większył, lub czy też może w skutek nieoględnej 
pracy został narażony na straty. Podobne zesta­
wienia robią państwa i narody, a i nasze większe 
pisma publiczne z rozpoczynającym się Nowym Ro­
kiem korzyści i straty narodowe czytelnikom swoim 
uwidaczniają. I my pójdźmy również za ich przy 
kładem i zróbmy zestawienie podobne z 25-letniój 
działalności naszego handlu i przemysłu, żebyśmy 
wiedzieli, czego nam brak i niedobory starali się 
jaknajprędzój pokryć.

Nassmprzód wziąć musimy pod obrachunek 
nasz dorobek, który stanowi najważniejszą część 
majątku narodowego.

Jak już przedtem wspomniałem, handel i prze­
mysł nasz w tym przeciągu czasu stosunkowo do 
naszego ekonomicznego położenia bardzo się roz­
winął i nie da się zaprzeczyć, że odnieśliśmy wielkie 
zdobycze. Dzisiaj w nowem społeczeństwie mamy 
wszelkie zawody jaknajlepiój zastąpione i moralnie 
oraz materyalnie się podnosimy. Ze zaś znowu tak 
wielkich korzyści namacalnie nie w dzimy, pochodzi 
to ztąd, że dość późno wzięliśmy się do tój kopalni, 
ponieważ nie było dotąd narzędzi, które zdatne 
byłyby do rozkopywania bogactw, jakie w niój spo­
czywały. Trzeba było nam takich wstrząśnięć mo­
ralnych i materyalnych jak rok 1863 i 1870 i prze­
kuć nasze szable i oręże na młoty i inne narzędzia 
przemysłowe i zacząć gonić inne narody, które 
o cały wiek nas wyprzedziły.

Późno jeszcze nie jest, bo droga na polu 
handlu i przemysłu szeroko dla nas stoi otworem, 
a pracując pilnie, wytrwale i umiejętnie, mamy dość 
czasu do wyrobienia sobie ogólnśj niezależności. 
Przejście dość twardój szkoły życia i doświadczeń, 
powinno dodać nam otuchy, ażebyśmy nie oglądając 
się na nikogo, tylko oparci na własnych siłach, pra­
cowali dalój i dalój, dla przyszłości i szli w tym 
samym kierunku do obranego celu.

Gdzie zysk, tam nie podobna, żeby i strat nie 
było, a i najprzezorniejszy kupiec lub przemysłowiec 
od tego się nie uchroni. Robiąc sumienne zestawie­
nie naszych prac społecznych i majątku narodowego, 
nie podobna pominąć nam również i strat, na jakie 
w tym czasie narażeni zostaliśmy. Sądzę, że nie 
dobrze byłoby tylko o dodatnich czynach mówić i 
pisać, a zamilczeć o ujemnych, które dzisiaj najb.ir- 
dziój nas bolą i dotykają. Może Panowie domyśla­
cie się, że chcę wspomnieć o ubytku ziemi polskiój, 
która tak gwałtownie z rąk Daszycb się wysuwa. 
Nie wchódźmy w to, co jest tego powodem, gdyż 
my chwilowo tego wstrzymać nie jesteśmy zdolni, 
lecz pozostawmy to rozsądkowi innych osób i hono­
rowi narodowemu. Dość, że jak dawniój u nas 
trzeba było szukać ze świecą zdatnego kupca i prze­
mysłowca Polaka, tak dzisiaj to samo powiedzieć 
możemy o właścicielach ziemskich. Niektóre po­
wiaty są już tak zniemczone, że większego właści­
ciela Polaka nawet na lekarstwo znaleśó tam nie 
można. A czyż to tutaj nie jest nasza święta 
Polska ? Gzy nie tutaj płynie nasza modra Wisła, 
torując sobie od wieków drogę do Bałtyku, a do­
piero od 100 lat ujęta kordouami grantcznemi?

Bardzo wiele przyczyniła się do tego ostatnia w>lka 
o niepodległość, czyli innem słowem, ofiarność nasza, 
bo nie mają; rządu własnego ani siły zbrojnój, rau- 
sieliśmy jedno i drugie własnym majątkiem podtrzy­
mywać. Do tego nie byłoby przyszło, gdybyśmy 
handel i przemysł w wysokim stopniu mieli byli roz­
winięty. Paikt ciężkości finansowój każdego kraju 
na handlu i przemyśle się opiera. Nasz świat han­
dlowy i przemysłowy będąc w równych prawach, 
byłby stanął porówno w ofiarności, nie pozostawiając 
ciężaru obywatelom ziemskim. Oni to prawie wszy­
stko ryzykowali, bo majątek i życie na cele ojczyste. 
Odtąd zaczęła się ruina i przypływ obcych żywio­
łów na polskie łany.

Jest to smutny na dzisiaj dla nas obraz, lecz 
chcąc wszystko brać pod ścisły obrachunek i tego 
opuścić nie powinniśmy.

Na nas kupców i przemysłowców również za 
straty te spada wina, a powetowanie tychże w na- 
szćj spoczywa mocy.

Tylko z handlu i’przemysłu wypływa dobrobyt 
narodowy, a za niia z czasem msjątek i kapitały 
się znajdą. Mając handel i pizemysł w jaknaj- 
lejszym rozkwicie, możemy zupełnie być spokojni 
o naszą przyszłość, bo to, co przez nieszczęśliwe 
okoliczności a częściowo i przez własną lekkomyśl­
ność straciliśmy, znów odzyskać możemy. Nie 
miejmy żadnój obawy o niepowodzenie, bo uczciwa 
praca w jakimkolwiek bądź kierunku zawsze dobre 
owoce wydaje. Niech sobie szowiniści niemieccy 
zakładają towarzystwa antypolskie, my spokojnie 
pracując, każdy w swoim zawodzie, najlepszą sta­

Mamy tu już gościa, także niespodzianego.
Baron się zmarszozył i zatrzymał na kamien­

nych stopniach.
— Któż taki ?...
— A, familia.
— Familia?... jaka?...
— Pan Ignacy z wnuczką; jest i doktór Pnia...
— Pan Orsza ?... Idalko, słyszysz ?... hm ?... 

Une surprise!
Ale Idalka nie słyszała, bo była już w sieni 

i wchodziła do pokoju, który służył za rozbieralnią, 
gdzie stara gospodyni, Fruziowa, witała się z nią 
i pomagała zdejmować płaszczyk podróżny.

Baron się zawahał przez chwilę; znać było, że 
się namyśla, czy wejść, czy się cofnąć.

Pod pozorem wydania służącemu dyspozycyi, 
zawrócił na dziedziniec i podszedł do breku, który 
okrążał jeszcze powoli gazon; pan Andrzej nie mógł 
się rozstać tak łatwo ze swoją ulubioną czwórką.

Chciał, aby konie wytchnęły, zanim je odpro­
wadzą do stajni.

— A tośmy wpadli! — zaczął ojciec po fran- 
cuzku, zagryzając wąs z jednój strony. — Wyobraź 
sobie, ten stary niedźwiedź Orsza jest tutaj.

— Saprisłil — wyrwało się z ust Jędrusiowi, 
to niemiłe ! Cóż papa myśli zrobić ?...

— A cóż, przecież nie wsiądę do brzęku i nie 
odj&dę! — burknął baron — Nie zje mnie, a ja 
jego nie ugryzę, bo musiałbym przez tydzień spluwać 
po takiem sadle. Dobrześmy się wybrali!...

Krzywił się i chmurzył niemiłosiernie.
- Sam jest ? — zagadnął go syn.
— Ale gdzież tam !... z tą czarną małpką swoją.

wimy im zaporę, bo moralną, a w końcu i matę- 
ryalną. Jest to najdoskonalsza obrona, bo sama ze 
siebie powstająca. Wszakżeż 100 lat teraz, jak 
nasz sławny Tadeusz Kościuszko podniósł oręż 
w obronie uciskanój Ojczyzny. Dał on nam dowód, 
jak się kocha i broni ziemi ojczystój. Pójdźmyż 
więc i my za jego przykładem i walczmy dalój o tę 
drogą pozostawioną nam spuściznę, ale nie orężem, 
ani wielką szermierką językową i gazeciarską, lecz 
cichą i spokojną pracą, jaką każdy ma przed sobą. 
Pracujmy pilnie i wytrwale każdy w swoim zawo­
dzie i łączmy siły nasze w jedną myśl, że tylko 
tym sposobem zrobimy coś dla przyszłości i wy­
walczymy sobie byt 1 niezależność.

Ożywione rozprawy.
Wiedeń, 16 grudnia.

(—) Wczoraj i przedwczoraj w Izbie poseł 
skiój z okazyi uchwalenia tymczasowego budżetu na 
pierwszy kwartał r. przyszłego, wywiązały się bardzo 
ożywione rozprawy. Oczywiście nie o budżecie, 
o którym wspominano zaledwie mimochodem, lecz de 
omnibus rebus et de ąuibusdam aliis. Pewnój do­
niosłości nabrała dyskuaya wskutek wystąpienia na 
raz aż 4 ministrów.

Najprzód w bardzo długiój mowie minister 
skarbu Plener, wykładał konieczność i pożyteczność 
koalicyi. Drugą część mowy swój poświęcił refor­
mie wyborczój. W tój mierze minister rozwijał no­
we, bardzo oryginalne pomysły. Zdaniem jego, mo 
żnaby w nowśj 5 kuryi nadać głos wyborczy wszy- 
s kim nie tylko tym, którzy dotąd nie posiadają prawa 
wyborczego, lecz także tym, którzy to prawo posia­
dają w 4 dawnych kuryach. Gi starzy wyborcy po­
siadaliby więc po 2 głosy: jeden w dawnój kuryi, do 
którój należą, drugi w nowój 5. Tym sposobem ta 
nowa knrya 5-ta dostarczałaby próby głosowania po­
wszechnego, które jednak, dzięki utrzymaniu 4 da­
wnych kuryi, uie mogłoby się stać niebezpiecznem. 
W ogóle p. Plener przemawiał w du hu tak konser­
watywnym, że właściwie trudno zrozumieć, dlaczego 
zaliczają go do stronnictwu liberalnego?

Minister spraw wewnętrznych margrabia Bac- 
guehern bronił namiestnika Czech hr. Thuna prze­
ciwko napaściom Młodoczecbów, namiestnika Kinal- 
diniego (w Tryeścif) przeciwko napaściom radyka­
łów słoweńskich i chorwackich. Go mianowicie do­
tyczy rzekomego zakazu misyi słoweńskich w Trye- 
ście, minister rzecz wyjaśnił w ten sposób: Misye 
odbywają się tam zawsze i nie zostały nigdy zaka­
zane. Obecnie zamierzono odbywać misye słoweń­
skie w kościele św. Antoniego w samem środku mia­
sta (jak wiadomo, właściwe miasto jest zamieszkane 
wyłącznie przez Włochów, dalsze przedmieścia przez 
Słoweńców) Otóż namiestnik Rinaldini zwrócił po­
ufnie uwagę Biskupa Glawiny na okoliczność, że 
wskutek wzburzenia (wywołanego sprawą dwujęzy­
cznych napisów) może zgromadzenie się licznjch 
Słoweńców przez 9 dni w samym środku miasta wy­
woła zatargi (do których tam Słoweńcy są równie 
pochopni, jak Włosi) i że więc może byłoby lepiój 
urządzić te misye, jak dawniój, w jednym z przed­
miejskich kośeiołów. O zakazie nie było żadnój 
mowy.

Także minister sprawiedliwości hr. Schoenborn 
przemówił o zajściach w południowych prowincyach. 
Oświadczył on bardzo słusznie, że nie można się do­
magać od rządu, aby nagle (gwałtem) przełamał od­
wieczną przewagę żywiołu włoskiego w tych stro­
nach ; dodał zaś, jak należało, że Włosi po­
winni też uwzględniać życzenia ludności słoweńskiój. 
Stosunki w Czechach tenże minister bardzo drasty­
cznie scharakteryzował następującą historyjką: Pe­
wien poczciwy, stary Czech, zapytany, czy należy 
do Młodoczechów, odpowiedział: „Naturalnie; wszyscy 
do nich należymy, odkąd wiemy, że... dr. Rieger 
chciał sprzedać Czechy Prusakom.“ Koresponden­
towi innemu już w r. 1888 pewien także na oko 
całkiem poważny Prażanin w jednym z ogródków 
Pragi na seryo dowodził, że p. Rieger jedynie 
działa tak a tak, ponieważ jest „przekupiony“ od 
szlachty i duchowieństwa“. Ze zamierzał sprzedać 
Czechy Prusakom, brzmi to efektowniój! Ale jakże 
robić zdrową politykę wśród społeczeństwa, w ató- 
rem przeciwko najuczciwszym patryotom walczą 
z podobnemi insynuacyami i znajdują się ludzie, 
nawet nie należący do pospólstwa, którzy takim 
oszczerstwom dawają wiarę!

Minister oświecenia p. Madeyski przeciwko 
socyalno-chrześciańskiemn X. Scheicherowi wystąpił 
z energiczną obroną — duchowieństwa. X. Schei- 
cher, zagroziwszy parlamentowi rewolucyą, jeżeli nie 
rozszerzy znacznie prawa wyborczego, rozwodził się 
nad niby to rozpaczliwem położeni-m duchowieństwa,

— Lolusią!... o!... będziemy się brali na pa­
zurki !

— Ani mi się wał! bardzo cię proszę. Zu­
pełnie tak się zachowuj, jakbyś ich nie znał. Jeżeli 
tam matka tylko jakiego bąka nie strzeli, to mośćmy 
ich ignorować.

— Ależ...
Baron był podrażniony; błysnął gniewnie oczy­

ma i mruknął przez zęby:
— Żadnych ale, bardzo proszę!... Słuchać, co 

każę i basta! Ja wiem, co robię, a ty mi się nie 
wtrącaj!..

— Pardon.
Zrzedła mina młodemu człowiekowi i pokornie 

spuścił głowę, nie chcąc odpowiadać więcój ojcu.
Ułożony był, jak matka, do ulegania woli 

despotycznego papy, który żadnój opozycyi nie zno­
sił w «wojem rodzinnem państewku.

Zaciął zlekka konie i skierował brek ku muro­
wanej bramie, wiodącój na drugi dziedzinieo, fornal­
ski, gdzie stały stajnie, obory, Spichlerze i inne 
budynki gospodarskie.

Chciał być osobiście przy wyprzęganiu czwórki 
i umieszczeniu jój przy żłobie.

Podczas, gdy baron, niezdecydowany, stał jesz­
cze przy gazonie, baronowa, swoim zwyczajem roz­
targniona, nie zważająca na nic i na nikogo 
w pewnych chwilach, wpadła do pokoju, dowiadując 
się, czy wszystko gotowe na przyjęcie cioteczki; 
cheiała zaraz obejrzeć sypialnią, wybrać najwygo­
dniejszy dla cboiój kącik; miała ochotę rozporządzać 
się i rozbijać w cudzym domu, na dowód szczegól- 
niejszój troskliwości.

zawisłem od „żebraczój pensyi“, udzielanój przez 
rząd, i dla tego... niezdolnem zwalczać socyalnój- 
demokracyi. Ze w Austryi władze usiłują wywie­
rać pewien wpływ na duchowieństwo, nie ulega 
wątpliwości, choć w tój mierze za rządów cesarza 
Józefa II i Metteraicha było jeszcze gorzój. Ale 
X. Scbeicher, zanadto przywykły do tonu zgroma­
dzeń socyalno chrześciańskich, wypowiedział swe 
zdanie w formie, uwłaczającój duchowieństwu i wy- 
magającśj energicznój odprawy. Pan Madeyski 
udzielił jój jako minister oświecenia i wyznań. 
Otwarcie mówiąc, wołałbym, gdyby X. Scheiche­
rowi był odpowiedział hr. Schoenborn. Bo to dla 
nas Polaków zawsze jest drażliwą rzeczą, mieszać 
g;ę do tych specyalnie niemieckich, a nawet lokal­
nych dolno-austryackieh zatargów.

Na ministrze Madeyskim zemścił się za to 
dr. Lueger, oskarżając go o nepotyzm, ponieważ 
zięć jego dr. Dunajewski został powołany do mini- 
steryum spraw wewnętrznych, a pono także spowi­
nowacony dr. Rosner (którego nazwał: „die Nichte 
der Ooalition“ ??) na wicesekretarza do ministeryum 
oświecenia. Synowie i zięciowie ministrów nie tylko 
w Austryi, robią szybsze karyery od innych. Ale 
w danym razie, skoro dwaj wymienieni urzędnicy 
posiadają odpowiednie kwalifikacje, trudno mówić 
o nepotyzmie. To też wybryk Luegera, skarcony 
przez prezydenta, w wszystkich poważnych kolach 
wywołał silne oburzenie.

Młodoczesl, którym przed 3 laty zdawało się, 
te od potęgi ich nie bardzo okrzesanój, ale gwałto- 
wnój wymowy reszte parlamentu Zachwieje się, jak 
mury Jericha od głosu biblijnych trąb, już znacznie 
spuścili z tonu Wczoraj i przedwczoraj odegrali 
role po prostu mizerna, tak te nawet mogli obudzić 
litość. Mianowicie z wywodów p. Herolda wyraźnie 
odzywała się gorąca żądza wydostania się z niezno- 
ćnój sytnacyi i jakoby prośba, aby przecież także 
Młodoczechów przypuścić do koalicyi. Jeszcze kilka 
lat tego zdrowego postu, a przecież może pod schy­
łek 19-stulecia przynaianiój część dzisiejszych posłów 
Młodoczeskich wytrzeźwieje. Prawda, że wtedy 
prawdopodobnie nowa frakcja Raczyna & Comp. twier­
dzić będzie, że p. Herold Czeehy zamierzał za kie­
liszek koniaku „sprzedać“ ks. Windischgraetzowi i 
p. Plenerowi. A corsaire corsaire et demi!

Proces Cebinacza.
Z Białogrodu donoszą pod dniem 13 b. m. Po 

ukończeniu przesłuchania Simy Giakoricza przyszła 
kolój na trzeciego z oskarżonych o współwinę, na 
Ranka Tajssicza.

Wiadomo, jak ważną odgrywał od lat kilku 
rolę w radykalnym obozie ten włościanin z gór ru­
dnickich. Był on dwa razy wybierany wiceprezy­
dentem 8kupezyny i piastował godność przewodni­
czącego w klubie radykalnym. Po zamachu kwie­
tniowym, gdy król Aleksander przy pomocy radyka­
łów usunął rejencyą i rząd liberalny, otrzymał Ranko 
Tajssicz w nagrodę najwyższy serbski order, orła 
białego.

Obecnie ten sam człowiek siedzi na ławie oska­
rżonych pod zarzutem zdrady stanu.

Wezwany przez przewodniczącego, by się uspra­
wiedliwił, odpowiada z goryczą:

— Po skasowaniu kmstytucyi, przywleczono 
mnie, który przez lat 20 piastowałem godność posła, 
pod osłoną wojskową, jak prostego rozbójnika, do 
Białogrodu; osadzono mnie w twierdzy, gdzie — 
jak wiadomo — ludzi dusi się cichaczem, lub rzuca 
im się cegły na głowę, aby nie zawadzali drugim.

Tajssicz twierdzi, że nigdy ani nie pracował 
dla żadnego zamachu, ani nawet nie myślał o niczem 
podobnem. Z Cebinaczem łączyły go tylko kupieckie 
stosunki, co tern naturalniejsze, że tenże w sąsiedz­
twie Tajssicza posiadał kamieniołom. Jako polityk 
i członek partyi, nie miał z Cebinaczem nic do czy­
nienia. Tajssicz nie zna osobiście ani ks. Piotra 
Karageorgewieza, ani nikogo z rodziny pretenden­
tów. Nie widział żadnego z nich, ani nie pragnął 
ich widzieć. O tajnych schadzkach w białogrodz- 
kim hotelu „Macedonia“, usłyszał po raz pierwszy 
w śledztwie. Ktoby zresztą był tak naiwny, by 
schadzki urządzał po hotelach. Dobre to dla kochan­
ków, ale nie dla polityków

Przewodniczący wykazuje liczne sprzeczności 
pomiędzy teraźaiejszem zeznaniem Cebinacza, a jego 
a jego zeznaniami złożonemi w śledztwie — i za­
rządza odczytanie odnośnych protokółów.

Następnie odczytuje przewodni zący jeden z li­
stów Ranka Tajssicza. które znaleziono u Cebinacza. 
Znajduje się tam mi dzy innemi następujący ustęp:

„W wiadomej sprawie nic się nie zmieniło. 
Przyczyny, które wtedy stały na przeszkodzie nie

Krysiewicz powstrzymał ją odrazn w tych za- 
pędaoh:

— Niech pani baronswa będzie ipokojną; 
wszystko jest zrobione według dyspozycyi 'samego 
pana dziedzica.

— Jakto?... rolety pospuszczane, okna pozamy­
kane ?., ani jednego kwiatka niema na stole ?...

— Z wyraźnego rozkazu.
— Ależ to być nie może!...
— Miałem w liście tak polecone — spokojnie, 

krótko, stanowczo, przyciszonym głosem tłómaczył 
się rządzca, chodząc o dwa kroki za panią baronową 
po całym apartamencie. ’ ?

Doszli tak do uchylonych drzwi stołowego po­
koju, przez które słychać było rozmowę dwóch gło­
sów męzkich 1 jednego kobiecego.

— A tam kto ? — spytała baronowa, zatrzy­
mując się zdziwiona.

— Doktór Pniak i....
— A, Pniaczek!
Nie dosłuchawszy dalszych objaśnień Krysie­

wicza, z uprzejmie uśmiechniętą i rozpogodzoną twa­
rzą, pospieszyła naprzód i, zabierając się do powi­
tania doktora z jakąś konfidencjonalną życzliwością, 
zatrzymała się nagle w otwartych drzwiach.

Niespodziany widok zmienił ją tak odrazu i 
zmieszał.

Przy stole siedział siwy, z przystrzyżoną czu­
pryną, tęgi, korpulentnej tuszy, okazały mężczyzna; 
serwetkę miał podwiązaną pod brodą, w ręce trzy­
mał łyżkę srebrną i nad salaterką pełną jajecznicy 
zabierał się właśnie do jedzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



pozwalają mi teraz wyruszyć w drogę. Jestem zbyt 
wybitną osobą, aby módz przedsięwziąśó taką podróż; 
w następnym jednaa miesiącu wybieram się na za- 
knpco owiec i bawić będę u Jovana Szesiwica nie­
opodal granicy tureckiej. Tam mogę ei kupić tęgie 
i zdrowe owce. Mole przyszlesz po nie swego sługę.“

Ranko zaprzecza kategorycznie, jakoby w liście 
tym szło o co innego, niż owce. Co marnieć na- 
lely przez ową .pewną sprawę“ i jaką podróż pro­
ponował mu Cebinacz — tego nie umie Tajsicz do­
kładni* wyjaśnić, podczas gdy oskarżenie, zgodnie 
z zeznaniami Cebinacza, utrzymuje, ii szło tu o spo­
tkanie z Piotrem Karageorgewiczem.

Z parlamentu niemieckiego.
(7 posiedzenie.)

Berlin, M grudnia.
Przy słabym współudziale posłów, lecz tłumnie 

na galeryacb zebranój publiczności zagaił marszałek 
dzisiejsze posiedzenie, którego przedmiotem obrad 
był t. zw. projekt ku zwalczaniu przewrotu.

Pierwszy zabrał głos sekretarz stanu w urzę­
dzie sprawiedliwości Rzeszy Nieberding, który 
w półtoragodziunój mowie starał się dowodzić konie­
czności projektu i stwierdzał zarazem bezpieczeństwo 
zupełne dla opinii publicznój. Mówca prosił na wstępie, 
aby Izba projekt zbadała bez uprzedzenia. Jeatto 
przesada, jeśli mówią, że projekt jest przeznaczony 
na to, aby prasę skrępować lub opinii publicznój 
nałożyć kaganiec. Oświadczenie mówcy, śe projekt 
nie zwraca się przeciw socyalnój demokracyi, lecz 
na drodze prawa powszechnego chce zwalczać wszel­
kie wybryki, z jakiejkolwiekby one przychodziły 
strony, wzbudziło niesłychaną wesołość na ławacb 
gocyalistycznych. Mówca przytaczał na dowód, że 
projekt ma bardzo poważną podstawę, przykłady 
z prasy w ostatnich latach dziesięcin. Rozpoczął 
odczytaniem kilku miejsc z jakiegoś ulotnego pisma 
wydanego w polskim języku, (?\\) które się zwraca 
do ludności robotniczój nadgranicznych dzielnic 
wschodnich. W czasie czytania innego pisma po­
wstał wielki niepokój na ławacb socyalistów. Dep. 
Frohme wstał nawet z miejsca i z wieikiem wzbu­
rzeniem gestykulując, żywo przerywał mówcy głoś- 
nemi uwagami, które wypowiadał, zbliżywszy się do 
mównicy. Marszałek Levetzow prosi, kilkakrotnie 
o spokój, ale nadaremnie, aż wreszcie bardzo stano­
wczo mnsiał powołać dep. Frobmego do poiządku. 
Ale i potem nie ustawił niepokój na ławach socya- 
listycznych i marszałek by, zniewolony prosić panów 
socyalistów nalegająco o zachowanie spokoju. 
Mówca tymczasem po długich wywodach kończył 
swoją mowę, zwracając się do Izby, którój większość 
nie zechce, jak się tego spodziewają rządy związko 
we, lekceważyć niebezpieczeństw, które grożą spo­
łeczeństwu i które postępując dalój, muszą podkopać 
wśród indu wiarę we wszelkie dobra idealue, jakie 
się zdobyło po lOOO-letniój pracy kultnrnój.

W czasie mowy pana Nieberdinga ukazał się 
w sali kanclerz i ministrowie Köller, Bötticher i hr. 
Posadowsky.

Dep. Singer zaproponował, aby ebrady nad 
projektem odłośyó do posiedzenia po wakacyach i za­
razem powątpiewał, aby w Izbie znajdowała się do­
stateczna liczba posłów do powzięcia uchwały. So- 
cyalna demokracya każdój chwili jest gotowa do 
rozpraw nad projektem, atoli życzy sobie, aby się 
obrady nad nim toczyły przed Izbą w komplecie.

Dep. bar Manteuffel oświadczył się za odrzu­
ceniem propozycyi, którą stronnictwo przewrotu sta­
wia pod wrażeniem przygniatającego i zawstydza­
jącego materyału, jaki podał co dopiero sekretarz 
stanu.

Dep. Singer -. Pan preopinant mośe wierzyć 
w te wywody, ale większa część Izby im nie wierzy. 
(Marszałek : to nie należy do porządku obrad !) Przy- 

i toczona przez poprzedniego mówcę okoliczność nie 
powstrzymuje nas od obstawania przy swoim wnio­
sku. Znajdujemy się w tem położeniu, iż. możemy 

i znieść skutki wrażenia, odniesionego w kraju z tćj
i mowy (Wesołość).

Następuje liczenie posłów przez wywoływanie 
i nazwisk. Pokazuje się, te braknie 158 posłów.

M&rsjałek Levetzow, stwierdziwszy, iż w Izbie 
j nie ma dostatecznej liczby po3,ów do powzięcia u- 
| chwały, wzywa posłów na posiedzenie w dniu 8 stycz- 
I nia o godzinie 2 w południe i wyraża nadzieję, żs 

wszyscy stawią się w dniu tym w komplecie, aby 
kraj nie mia, znowu widowiska takiego, jakiego mu
dostarcza Izba dzisiaj. (Oklaski i wesołość.)

Koniec o gcdz. 2Va.

KORESPONDENCYE.
-------- --------------

Jassy, 12 grudni*. 

(Seminaryum. — Biskup.)
W dniu 20 listopada starego stylu obchodziliśmy 

tu w Jassach uroczystość, może po pierwszy raz od 
wielu lat widzianą. JW. X. Biskup Camilli ndzieli, 
dziewięciu alumnom seminaryum duchownego pierw­
szego roku teologii, święceń subdyakonatu. Innym 
trzem musiano, dla niedostatecznego wieku, święcenia 
na jakiś czas odłożyć.

Tym sposobem położono już fundament kleru 
krajowego, jedynego, jak się zdaje, środka, aby 
Rumunii utorować drogę do wspólnój katolick'ój 
owczarni. Przedtem już w ^n’u Świętych
otrzymało kilku innych kleryków mniejsze święcenia. 
Rok więc ten będzie dla seminaryum pamiętnym
i bardzo ważnym. . . , , .

JW X. Biskup Camilli, który by, Biskupem 
Jasskim 13 lat, a w roku bieżącym z urzędu zrezy­
gnował, opuści, Jassy w środę zeszłego tygodnia. 
Nominacya nowego Biskupa jeszcze me wiadoma; 
pogłosek wiele, ale niepewne. Katedra arcybiskupia 
w Bukareszcie już obsadzona. Wczoraj, tj. w uro­
czystość Niepokalanego Poczęcia N. P. Maryi, 
według nowego kalendarza, odbyła się intronizacya 
Najprzew. X. Arcybiskupa Zardattńgo. JW. Xiądz 
Biskup Camilli wkładał mu paliusz. Przy tój okazji 
otrzymał X. Biskup Camilli od króla Karola rnmnn- 
śkiego wysoki order.

Niemcy.
• Berlin. 17 grudnia. Pomiędzy projektami, 

które są got»we cd dawniejszego czasu, jedno z 
pierwszorzędnych miejsc zajmuje przedłożona parla­
mentowi świeżo nowela do ordynacyi procesów kar­
nych, jako też ustawa o zaprowadzenia odtzkodo- 
wania za niewinnie wycierpianą karę. Z wieln stron 
wyrażają ubolewanie, że uregulowania odszkodowa­
nia niewinnie karanych nie połączono z nowelą uo 
ordynacyi procesów karnych, przez co przyjście tejże 
do skutku wydaje się mocno zachwianem. W noweli 
do ordynacyi procesów karnych znajdują się bowiem 
różne przepisy, o których jot dzisiaj można twier­
dzić z całą pewnością, że nie uzyskają przyzwolenia 
parlamentu, jak n. p. przyznane administracjom sądów 
ziemiańskich rozdzielanie ustanowionych przy sądach 
kolegialnych sędziów na Izby i senaty. Tę propozy- 
eyą potępiają uawet areykonsei waty wni prawnicy jak 
najstanowczój. Cóżby się stało, gdyby rządy związkowi 
miały to przekonanie, iż bez owego przepisu nowela jest 
dla nich niemożliwą do przyjęcia. Ni* jestto wpra 
dzie prawdopodobne«, ale bądź co bądź nie niemo 
żliwem. Odnośnie do innych propozycyi noweli, 
które także nie mogą liczyć z całą pewnością na 
większość w Izbie, to można spodziewać się nawet 
zajęcia takiego samego stanowiska ze stronyrządów 
n. p. co do propozycyi, które na korzyść obżałowanego 
chcą osunąć istniejącą pomoc prawną ; jeżeliby na 
tym punkcie nie przyszło do porozumienia, natenczas 
niemożłiwem byłoby także przyjęcie przepisów, dotyczą- 
c»ch zaprowadzenia odszkodowania i tem samem znowu 
ua dłuższy czss prawdopodobnie odroczyłoby się | 
ostateczne rozwiązanie watuój kwegtyi, od tak da- 

I wna stoją ój na porządku obrad. Jedno z pism nie 
I aietktcb stwierdza, że tego należy uchronić się i 
dla tego pożądane« byłoby, aby przepisy, odnosząc- 
się do wynagradzania za poniesioną niewinnie karę, 
wyjąć z ca,olei wraz z innemi propozycjami i uczy- 
uió przedmiotem osobnój ustawy. W innych pań­
stwach postąpiono w ten s»ra sposób.

— N i e s z cx ę s n ą uazywa „Derm.“ walkę 
przeciw przewrotowi, jaką się prowadzi w Nieur zech 
od kilku miesię-y. Wszystko bowiem, co uczyuio 10 
dotychczas w tym względzie, zgotowało tylko radość 
socjalnych demokratów, wzbudziło tylko ich szyder­
stwo i dopomogło im tylko do zażegnania burzy 
w ich własnym obozie. Na stronie przeciwnój nato­
miast odbyły się ciężkie przesilenia w łonie rządu 
i zaszły rzeczy przykre za kulisami i publicznie, do 
czego jeszcze dodać należy niezgodę między stron­
nictwami i to właśnie w kwesiyach piekących, do­
tyczących zażegnania niebezpieczeństw ze strony so­
cyalnój demokracyi. „G<-rm.“ krytykuje ostatnie 
dwa posiedzenia w parlamencie i zaznacza, że pier­
wszy raz w tym rokn nie wypowiedzią, marszałek 
zwykłego przy pożegnaniu życzenia wesołych Świąt.

— Odnośnie do spisu procederowego w r. 
1895 nadszedł do parlamentu projekt, który zazna- 

I cza, że o dniu spisu decyduje Rada związkowa. 
Spisu dok mają rządy państwowe, Rzesza dostarczy 
formularzy i opłaci ztąd powstające koszta. Pyta­
nia, pominąwszy osoby i religią, będą się odnosiły 
tylko do stosunków zawodu i regularnego zajęcia za 
robkowego. Wszelkie wnikanie w stosunki majątko 
we będzie wykluczone. Kto na podstawie tój ustawy 
odmówi informacyi lub nie odpowie zgodnie z pra­
wdą na pytania przedłożone w formularzu, zapłaci 
do 30 m. kary.

— Dep. Dieden obchodzi dzisiaj 84 ro 
cznicę urodzia swoich. Z tego powodu koledzy aę- 
dziwego posła w centrum złożyli na jego miej icu 
w parlamencie wspaniały bukiet z róż i fiołków.

— Do parlamentu nadszedł pogląd na 
uchwały Rady związkowój, odnoszące się do proje 
któw i uchwał parlamentu.

kładów rosyjskich. Jeżeli który mich pragnie słu­
chać wykładów rosyjskich, to udaje się do Peters­
burga lub Moskwy. Zresztą Niemcy nadbałtyccy 
przestali garnąć się do służby koronnej, a wiec 1 
wstępować na wydział praw iczy, owkąd nrm-trynm 
sprawiedliwożci nakaiało prezesom sądów okręgo­
wych w prowincjach nadbałtyckich nie przyjmować 
tamecznych Niemców do służby sądowej. - Istnieje 
w Estonii rozporządzenie, aby wszelki* ogłoszenia 1 
rozporządzeń*a władz podane były do powszechnej 
wiadomości w językach : rosyjskim i miescowym es­
tońskim. Niemcy, o ile tylko mogą, bronią praw 
swego języka. Wszystkie rozporządzenia wiata rzą­
dowych ukazują eię n. p. w E irpacie tylko w 
niemieckim. Nawet manifest cesarza Mikołaja II 
ogłoszono najpierw w tłomaczeniu memieck.em, 
a w dwa dni później pojawił się jego tekst rosyjski, 

Od gubernatorów nadchodzą już do ministeryum 
spraw wewnętrznych opinie o zreformowanej ustawie 
miejskiej z roku 1892. Ta ostatnia zmiana zmie­
rzała główeie do tego, aby w samorządzie miejskim 
zmniejszyć przewagę warstwy przemysłowo-handlowej, 
zabezpieczoną jej ustawą miejskim zmiejszyo prze­
wagę warstwy priemyslowo-haudlowej, zabezpieczoną 
jej ustawą miejską z roku 2870, a podnieść nato­
miast wpływ inteligencyi miejskiej i stanu urzę­
dniczego. Dzienniki odcienia liberalnego ubolewają 
nad tem, iż w tak ważnej sprawi* nie zasiągmęto 
zdania ani samychże rad miejskich, ani instytucji 
ziemskieh, — TL ministerynm finansów dochodzą wieże, 
iż wileński bank ziemski otrzymał ptzwolenie opero­
wana we wszystkich gub«rnia<h Królestwa rol-

■X?
Madryt, 17 grudnia. Były minister sprawie­

dliwości, (Janalejss. objął tekę finansów.
Londyn, 17 grudula. Biuro Reutera donosi 

z Apii, że znany powieś liopisarz angielski Robert 
Louis 8tevensm umarł na ¡»popleksrą i został 
pochowany na szczycie góry Pale, 1300 stóp wy-
sokiój. ,

Brindisi, 17 grudnia. Włoski okręt torpe­
dowy zatonął w drodze do Ancony. Załoga zioła,a
się uratować. . ,

Budapeszt,, 17 grudnia. Prezes ministrów 
ndtje się w tym tygodniu do Wiednia, aby cesa­
rzowi zdać sprawę z położenia wewnętrznego 
W Izbie magnatów marszałek poświęcił zmarłemu 
carowi sympatyczny nekrolog.

Valparaiso, 17 grudnia. Tutejszy hotel 
fraucuzki spalił się doszczętnie. Szkodę obliczają 
na pó, miliona piastrów.

Kopenhaga, 17 grudnia. Folketing wybrał 
rewizora państwowego Cbansena na marszałka, na 
wicemarszałków Berntiena i profesora ekonomii 
Scharlioga. . . ,

Budapeszt, 17 grudnia. Deputacya miejska 
wrę izyła Wekerlemu dyplom honorowego obywatel­
stwa stolicy. Przywódzca deputacji, starszy bur­
mistrz Ritb, podnosi, w swój przemowie zasługi 
Wekerlego około dobra miasta. Dziękując, przyrzekł 
Wekerlp, iż popierać będzie i na przyszłość interesa 
stolicy. __________ ____________—

Święcenie nowych kapłanów.

Rosja.
* Rosyjski urzędowy dziennik „Prawit. 

Wiestnik“ donosi, że 27 b. m. zbierze się w Peters­
burgu pod przewodnictwem ministra sprawiedliwości 
Murawiewa, komisja, która zająć się raa przeprowa­
dzeniem reform na pola sądownictwa. W tym celu 
powołani zostali do wzięcia udziału w tój komisji 
wszyscy prezydenci i prokuratorzy Izb sądowych, 
oraz 50 prywatnych jurystów. Program prac korni 
syi obejmuje wszystkie gałęzie Idziału sprawiedliwo 
ści i wskazuje na to, że reforma przeprowadzoną zo­
stanie w duchu liberalnym. Sam ,f*kt, że komisya 
w pierwszój linii rewizyą wszystkich instrukcji są­
dowy’h w państwie przeprowadzić ma przy porno j 
najwyższych i najstarszych urzędników ministerstwa 
sprawiedliwości, wskazuje na to, że zamierzone re­
formy odpowiadać będą współczesnym potrzebom 
społeczeństwa.

Podobna ogólna rewizya przepisów o sądowni­
ctwie była już swego czasu przez Loris-Melikowa 
poruszona w projekcie konstytucyjnym, przedłożonym 
carowi Aleksandrowi II, aby go przekonać, że re- 

[ forma sprawiedliwości w duchu liberalnym jest po­
trzebną. . . . , , . ,

„Praw. Wiestnik“ oświadcza jednak, że ko 
misya zająć się ma reformą postępowania sądowego 
śledczego w tyra kiernnkn, aby społeczeństwo miało 
zupełną gwarancją pod względem Ibezparcyalności 
sędziów śledczych.

— Dziennik urzędowy donosi zarazem, że prace 
komisyi ogłoszone zostaną drukiem i poddane pod 
sąd opinii publicznój. Prasa będzie zatem mogła 
poddać krytyce zamierzone projekty reformy. Między 
członkami komisyi, powołanymi do reformy, znajdują 
się: senator Koni i jurysta Zawadzkij, którzy ze 
swych liberalnych przekonań powszechnie są znani.

— „Polit. Corr.“ donosi z Petersburga: Car 
zarządził,"aby zaniechać przeprowadzenia wszystkich 
w ostatnich czasach wjdanych a jeszcze nie wyko­
nanych rozkazów, odnoszących się do wydalań ży­
dów z miejscowości, które leżą po za wyznaczonym 
dla ich pobytu okręgiem, oraz z miejscowości znaj- 

j dających się w pobliżu granicy. Nadto wyrazić miał 
I car życzenie, aby zniesione zostało dotychczasowe 
ograniczenie liczby żydowskich studentów szkół wyż­
szych do 5 proc, ogólnój liczby uczniów.

— Z Dorpatu dochodzą wieści o coraz wy­
raźniejszym upadku tamecznego uniwersytetu. Na 
wydział prawniciy — zwykle na innych uniwersyte­
tach najliczniejszy — zapisało się nadzwyczaj mało 
słuchaczy. Rosjanie niechętnie tam się udają, z po­
wodu drożyzny i niemożności znalezienia w małem 
mieście zarobku; dla Niemców uniwersytet dorpacki 
stracił wszelką wartość od chwili zaprowadzenia wy-

Świat żąda dziś tylko wygody i uznania, a je­
żeli to hasło i Izie do najniższych warstw, to wy 
muscie czemś innem się odznaczać, umartwiać się 
i szukać codziennego uświęcenia się; nie tylko zgor­
szeń macie uuikae, ale tego wszystkiego, co nas 
oddala od pierwowzoru: Jezusa Cnrystusa, a wtedy 
dopiero uczujecie czystą radość, płynącą z wiernego 
i gorliwego wypełnienia obowiązków stanu i po­
wołania.

Mam w Bogu nadzieję, że mężnie będziecie 
walczyć przeciw wilkom, szarpiącym owieczki Chry­
stusowe.

W ofierze codziennój zwracajcie się z ufnością 
do Chrystusa Pana, a gdv poczujecie ja.kąś oziębłoś© 
lub niepewność, proście Go, aby się nigdy z wami
nie rozłączył. .

Mam w Bogn nadzieję, że czujeeie świętość 
powołania waszego. Prosiłem gorąco Boga oto, 
abyście z młodych lewitów wyszli na gorliwych ka­
płanów, na ozdobę naszych dyecezyi, i o to. aby się 
spełniły te dobre przedsięwzięcia, z którymi dziś tu 
klęczycie.

Idińe więc, moi kochani synowie, w świat na 
pracę niestrudzoną i módleie się za mnie, bo i Ja 
potrzebuję waszój modlitwy.

Piękne te, wzniosłe słowa — powyżej tylko 
w dorywczym szkicu oddane — wielkie zrobiły wra­
żenie na Neopresbyterów, których czekało osobne 
jeszcze odznaczenie, gdyż Najprzewielebnulszy X. 
Arcypasterz w otoczeniu Przewielebnych XX. Ku­
ratorów seminaryum i spowiedników kleryków jako 
tóż XX. Profesorów w potudniowój godzinie zasiadł 
we wielkim refektarzu razem ze wszystkimi klery­
kami do stołu i podczas obiadu łaskawie ze wszyst­
kimi rozmawiał. Widocznie Najprzew. X. Arcy­
pasterz praguął w tym dniu neopresbyterom i alum­
nom okazać, że Jego serce czuje dla nich po ojco­
wsku, że ich zalicza do swój rodziny duchownój i 
że im wolno zbliżać się do Niego z zaufaniem. To 
tóż niewątpliwie wszystkich poruszała ta myśl, że 
tego szczęścia będą się starali stać godnymi w myśl 
słów wygłoszonych przez Najprzew. X. Arcypaste-
rza w kaplicy. .

Po obiedzie zwiedził Najprzew. X. Arcypasterz 
katedrę, w którój obecnie kończy s*ę mozolna praca 
kładzenia uowych fi sów, a posadzka w ten sposób 
odnawiana, niezwykła podnosi piękność katedry.
W katedrze w ciągu tego roku różne zaszły zmiany 
za inicjatywą Najprzewielebniejszego X. Arcypa- 
sterza. 4 marmurowe pomniki, fandaeyi ś. p. X. 
Arcybiskupa Łaskiego, które dotychczas w różnych 
miejscach niestósowuie były umieszczone, zostały 
wmurowane w 4 filary nawy gtównój. Olbrzymi ko­
sztowny pomnik Jakóba z Sienny, ze spiżu ulany, 
który dotychczas w postawie podłużnój koło sakry- 
styi w bocznój nawie się znajdował, został w posta­
wie stojącój umieszczony przed chórem, z prawój 
strony od wejścia do starego Kapitularza, a teraz 
dopióro pokazuje się w całój wspaniałości. Najprze­
wielebniejszy X Arcypasterz oglądał
jęciem, kaplicę św. Walentego, na koszt JWX, Un- 
cyała Simona odnawianą przez malarza p. Lewi­
ckiego. Szczodrobliwy X. Oftcyał do tejże kaplicy 
ofiarował nowe świeczniki i krzyż ołtarzowy. Naj- 
przewielebniejszy X Arcypasterz wyrażał z powodu 
ty h zmian i upiększeń katedry swe zadowolnseme.

Następnie oddawał Najprzew. X. Arcypasterz 
wizyty Przewielebnym Osłonkom Prześwietnój Ka­
pitały, a po wieczerzy u J. W. X. Oficjała S mona, 
odjechał z Gniezna wieczornym pociągiem, pożegaany 
na dworcu przez WJ. X. Regensa Goczkowskiego.

Nazwiska wszystk ch 12 nowo wyświęconych 
pracowników w winnicy Pańskiój są: X. Alojzy 
Goebel, X. Emil Jackowski z Inowrocławia. X. An­
toni Kolczewski, X. Edmund Konarski, X. Roso- 

1 chowiez, X. Maksymilian Krug, X. Stanisław Ło- 
paczewski z Kórnika, X. Tadeusz Styczyński, X. 
Maksymilian Szakala, X. Karól Baszczyński, X. Ro- 
bert Weymann i X. Augustyn Wittig.

Z rozporządzenia Władzy kościelnój przezna­
czeni są neopresbyterzy: 1) X. Goebel do Nakielna 
jako wikarvusz, 2) X. Jackowsk' do Śmigla jako 
wikar., 3) X Kolczewski do Bygosaciy jako wik., 
4) X. Konarski do Kotlina jako w., 6) X. Łopa 
czewski do Lechlina jako administrator, 7) X. Ro- 
sochowicz do Rozdrażewa jako wik iryusz, 8) X. Sty­
czyński do Pobiedzisk jako wik., 9) X. Szukała do 
Mogilna jako wik., 10) X. Suszczyński do Grodzi­
ska jako nunsyon^rz, 11) X. Weymann do Sypniewa 
i 12) X. Wittig do Międzyrzecza jako wikarynsze.

Gniezno, 16 grudnia.
Dnia dzisiejszego przybył do Gniezna rannym 

pociągiem Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz wraz 
z swoim kapelanem X. Stryjakowskim, powitany na 
dworcu przez W. X. regensa dr. Goczkowskiego, 
z którym pojechał wprost do seminar) nm duchownego, 
gdzie w kaplicy udzielił 12 Dyakonom święceń ka 
płańskich. Najprzewielebniejszemu X. Arcypaste- 
rzowi asystował JW. X kanonik dr. Dziedziński. 
Do kaplicy seminaryjskiój mieli także przystęp 
krewni Ordynandów. Po akończonój mszy świętój, 
wspóluie z Ordynandami odprawionój, przemówił 
Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz do Neopresby 
terów z wieikiem namaszczeniem w te mniój więeój
słowa; , t

,W przygotowaniu do mszy św. wymówiliście 
stówa Psalmisty: Custodi animam meam. guoniam 
sanctu» sum, salvum fac servum tuum Deus mens 
sperantem in te. ...

Każdy z Was to pytanie często stawiać sobie 
powinien, czy jest święty, bo kapłan już tutaj ua 
ziemi świętym być powinien i dusze zbawiać. Ka­
płan ma być świętym, bo Najświętsze rzeczy spra­
wuje. Auiolowie nie mają tój mocy, którą ma ka­
płan : jego słowem ebleb Ciałem się staje, kaptan 
piastuje Baranka na rękach swoich, a zatem pytać 
się musi, ażali te ręce są czyste, ażali to serce jest
czyste? , . .

Kapłan przypominać sobie musi, ze jest szafa­
rzem tajemnic najświętszych: ma słowo Boże głosić, 
które Bóg z Nieba przysiósł na ziemię, które Apo­
stołowie — idąc lądem i morzem — głosili. Dla 
tego zawsze przygotowanie potrzebne — nie tylko 
co do słowa, co do treści, ale co do serca, co do 
duszy.

Jeżeli, kochani synowie moi, zważycie szafar- 
stwo Sakramentów św., wtedy zrozumiecie dla czego 
Bóg tego od was żąda, tój świętości!

„Tuus sum ego1* — Twoim jestem Panie, Cie­
bie chcę szukać, uon oves et heves, nie marności 
tego świata — tak często powtarzajcie! Chrystus 
jest waszą cząstką, wy jego domownicy. Jeżeli 
świecki człowiek musi stać się świętym, jeżeli chce 
wnijśó do Nieba, to tem bardziój kapłan.

Wy, Synowie moi, wchodzicie w świat niedo- 
świadczeni, młodzi! Jeżeli zawsze trudne było ka­
płanów zadanie nawet w dawnych czasach, kiedy 
wiara była żywa, to dziś zadanie to jest jeszcze 
trudniejsze. Pójdziecie między wilki, będą rzucać 
na was kamienie i ciernie.

Ale i Chrystus szedł drogą cierpienia. Ten 
Chrystus będzie waszą silą, mocą, światłem.

W takich czasach, w jakich żyjemy, straszna 
jest odpowiedzialność nasza przed Bogiem — bo ma- 
teryalizm panoje, wasz więc obowiązek ludziom drogę 
wiodącą do Boga i do cnoty wskazywać.

Świat pragnie dziś wyniesienia się każdego, 
nie dbając o pokorę, więc wy się o nią starajcie. 
Ta pokora nie tylko w tem się objawia, żebyście 
czuli waszą nieudolność, ale dla Władzy waszój 
i dla swych pasterzy winniście pokorę „reverentiam 
et obedientiam“ zachować i utrzymać.

Z piiMjMatój Wystawy pmjsMj.
Z wielu stron dochodzą nas skargi, a nawet i 

prasa użala się na wysokość opłat, pobieranych za 
miejsca. Skutkiem tego wydział wykonawczy wraz 
z zarządami grup zajął się ponownie tą kwestyą 1 
przyszedł do tego przekonania, że zasadnicze obni­
żenie cen, warunkami wystawy przepisanych, jest 
niemożłiwem. Do powzięcia takiój uchwały przy- 
czjniły się głównie doświadczenia innych wystaw. 
Jakkolwiek bowiem nizkie ceny przyczyniły się zna­
cznie do powiększania rozmiarów wystawy i ilości 
uczestników, to z drugiój strony miano na u*adze, 
że unikać należy deficytu, aby faudusz gwarancyjny 
nie został naruszeny. Wydział wykonawczy wycho­
dzi z tego założenia, że koszta budynków i zakła­
dów ogrodowych pokryó powinny dzierżawy za miej­
sca, znaczne zaś koszta administracyjne jako i bie­
żące wydatki pokryte być mają z innych dochodów, 
jak z wstępnego, podatków i Joteryi. Wzniesienie 
budynków i założenie ogródków wymaga, jeżeli mają 
być w godny i odpowiedni wykonane sposób, bardzo 
znacznych nakładów. Materyalae powodzenie wy­
stawy zależy głównie od wystawców, tutaj tóż trzeba 
było szukać flnansowój podstawy tego przedsiębior­
stwa. W razie zaś jakiego zysku z wystawy będzie 
przedewszystkiem wystawcom przysługiwało prawo 
do uzyskania boniflkacyi.

Geny za miejsca odpowiadają po części cenom 
pobieranym na turyngskiej wystawie przemyzłowej, 
a zalecają się tem, że wystawcy potrzebujący wię- 

i cej jak 10 metrów kwadr., płacą za resztę znacznie 
I niższe ceny, przytem tanie ceny za użycie ścian w 

zamkniętej lub otwartej przestrzeni, jako i za prze­
strzeń na otwartem miejscu nastręczają tyle ułatwień, 
że tjko w niektórych poszczególnych przypadkach 
pewna surowość spostrzegać się daje. — Oprócz tego 
jest ustęp w programie, który opiewa, że wystawcy, 
których pozyskanie przedstawiałoby nadzwyczajne



zainteresowanie jako i instytncye publiczne, doznają 
obniżenia ceny. To obniżenie ma także przypaść 
małym przemysłowcom w udziale, jeżeli zariąd grupy 
¡eh wnioski poprze, a komitet wystawy następnie 
obniżenie uchwali. 8tosownie do tego przepisu, a 
szczególnie tam, gdzie chodziło o dr, bny przemysł, 
doznały nadesłane wnioski pożądanego uwzględnienia.

Oprócz tego, jak to już n ejednokrotnie zazna­
czano, dadzą się koszta znacznie zmniejszyć przez 
połączenie się kilku wjstaweów lub przez wystawy 
zbiorowe; niektóre zaś Towarzystwa ułatwiają jesz 
cze swym członkom udział w wystawie przez udzie­
lanie subwencyi. — Jest więc wiele sposobów 
mogących przynieść ulgę w ponoszonych ciężtrach. 
Wszyscy z,<8 wdzięczni będą komitetowi ra to, że 
nie spuścił z oka flnacsowćj strony tego przedsię­
wzięcia, którą się publiczn ać mał tylko interesuje. 
Chcąc, aby wystawa dobrze się ud»ła, koniecznem 
jest przedewszystkiem zapewnienie fliansnwego po­
wodzenia, które na innych wystawach niedostatecz­
nie uwzględniane, dawało nieraz powód do przykrych 
rozczarowań.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8) 
9)

Poitnań, wtorek 18 grudnia.

* Na Dom katolicki złożono:

Składki za pośrednictwem „Wielkopolanina“ 
W. P. Raszewski z Jasienic 
J. X. prób. Kośmider z Polsk. Wilkowa 
J. W. P. T. Żółtowski z Nekli 
J. W. P. blorwat z Górzyrzek 
J. W. P. hr. Żółtowska z Jaroguiewic 
J. W. Państwo Skarżyńscy ze Spławia 
J. W. X. Julian Kegel z Krotoszyna 
Pani Kowalska z Poznania

mrk.
39,50

5,00
5,00

75,00
10,00
50,00
40,00
32,75
00,50

257,75
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtoiek dra­

mat hr. Starzeń>kiego : „Gwiazda Syberyi.“
Ceny zniżone.
W czwartek komedya Monlin i Dek.vigne : „Czło 

wiek o stn głowach“ oraz komedya Aleks, hr. Fredry : 
„Posażna jedynaczka.'

Ceny zniżone.
W obotę komedya Kaźmierza Zalewskiego: „Górą

nasi.“
W niedziele operetka Offenbacha : „Paryzkie życie.“
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

iztnk 24 marki), na krzesła w iożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w kładzie porcelany p. Szulezewskiego przy placu Wil- 
helwowskim nr. 10.

* Poseł adwokat Dziembowski powrócł już z Da­
vos i bawi obecnie na wsi. Zdrowie jego — Bogn dzięki — 
znacznie się polepszyło,

* We wczorajszym naszym referacie o zebrinin To­
warzystwa K toiickich Robotników Polskich zaszła omył­
ka : zamiast dwuletniego istnienia Tu w. wydrukowano 
„długoletniego.

* Przypominamy Szauownój publiczności, że sprze­
daż przedmiotów przysłanych na bazar spożywczy, urzą­
dzony staraniem Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Win 
cen tego k Paulo odbywać się będzie dnia 21 i 22 grn- 
dnla r. b. w domu św. Józefa przy nltcy Piotra nr. 7 
Od godziny 9 rano. Wstęp od osoby 20 fen.

* Misye w tym rokn odbyły się w następujących 
miejscowościach: w Goraju, Żyto wieku, Łobżenicy, Ła­
biszynie, Lndomach, Mnr. Goślinie, Gniewkowie, Kaźmie­
rzu, Rzegocinie i Wirach.

* Podwyższenie ceny petroleum, czyli nafty, z 15 
fenygów na 18 — nie będzie bardzo miłą gwiazdką dla 
naszych gospodyń. Przez cały rok, z przyczyny konkn- 
rencyi, bajecznie tanim był ten niezbędny artykuł oświe 
tlenia, & szczególnie zimą podczas długich wiecz .rów. 
Tak nagłe podskoczenie ceny o 3 fen. na litrze może 
zrobić w niejednym domu lub publicznym zakładzie sporą 
diferencyą w budżecie. Na swojem miejscu i w swoim 
czasie podaliśmy wiadomość, że między rafiattryami ame 
rykańskiemi i producentami rosyjskimi nafty toczyły się 
pertrsktacye celem zawarcia kontraktu, a właściwie utwo- 
rżenia monopolu — a lem samem podwyższenia cen. Ten 
jednak monopolizujący naftę „ring“ natrafił w publiczności 
na rozmaite przeszkody i dotąd do skutku nie przyszedł, 
choc;aż przyjść e do skutku nie leży wcale w sferze nie­
podobieństw. Obecne podskoczenie nafty w eenie wypływa 
z stosunków — i obecnej pory rokn. Przy cenie 15 f n. 
za litr nie tylko, że prodnkcya nie przynosiła ani fenyga 
zysku, ale wcale się nie opłacała. Że zaś w obecnej po­
rze rokn przywóz wodą ustaje — a przywóz kolejami 
jest o wiele droższy, a z drugiój strony dowóz nafty 
z Rosyi wcale ustał, konsumenci ograniczeni są na naftę 
amerykańską i muszą się zgodzić z wszelką ewentual­
nością.

* Do sporządzenia projektu i planu rzećalni i po­
dwórza na bydło powołał magistrat budowniczego M iritza z
B <rmen. Ze p. o Mońtz wypracował projekt i prowadził 
budowę podobnych z .kladó» w Lipsku i w Bsrmen — to 
jeszcze wcale ztąd nie winika, aby magistrat pomjał tu­
tejszych budowniczych, którzy tu podatki miejskie płacą, 
a powoływał obcych, nie mających z miasłem żadnych 
stosunków. — C?y to w Poznaniu niema budowniczych któ- 
rzyby podobnych bydlęcych budynków pobudować nie umieli, 
i czy przystoi dawać miastu świadectwo intelektualnego 
ubóstwa ? —

* Wielki los lotsryi pilsk'ój na 100 tysięcy marek 
wygrał młody asystent kolejowy w Halli.

* Wczorajsza ranna gołoleiź dała się biednym ko­
niom we znaki. Szczególnie na ulicach asfaltowanych 
ciągle konie padały i męczyły s ę długo, zanim z pomocą 
ludzi powstać mogły na nogi. Nowy dowód, że nlice asfal­
towane to piękna rzecz, ale na lato — zimą dla koni jako 
i dla iudzi bardzo niebezpieczne, szczególnie podczas gtło- 
ledzi.

* Pewien terminator stolarski z tylnego Chwalisze- 
wa, wyłamał w nieobecności majstra szufladę i ukradł 
z niój 30 marek w zlocie, które z kolegami w niedzielę 
do grosza przehulał. Na wieczór, gdy go aresztowano, 
nieznaleziono przy nim ani grosza,

* Związek celem popierania niemczyzny i wzmac­
niania poczucia narodowego założono w Katowicach. „Ka­
tolik“ pisze z t-go powodu: „Że się to najprzód w tern 
mieście stało, nikogo nie dziwi, kto zua katowickie sto-

snnki. Na zebraniu przewodniczył p. dr. Beckherrn, re­
ktor szkoły dla dziewcząt, który niedawno z Torunia 
tudotąd się sprowadził. Jednym z najgłośniejszych mówców 
był, — któżby się inaczój spodziewał ? — p. Kollmaon, 
dyrektor Bismarckhnty, znany ze swoich b haterskich 
czynów przy wyborach, gdy robotników pod dozorem po­
syłał do glosowania. Ten sam pan z-raz też praktycznie 
do szerzenia niemczyzny w fabryce swojej się zabrał, bo 
nakazał urzędnikom swoi», aby się nie ważyli mówić 
z robotnikami po polskn.

„Pan Kollmann ogłosił, że do tego związkn może 
przystąpić każdy bez różnicy wyznani» i przekonania po­
litycznego. Będzie to więc „miszmasz“ niemiecki, czyli 
po polsku mówiąc mieszanina. Do Bismarcka posłano 
telegram z uwiadomieniem, że się związek założył i przy­
rzeczeniem, że „my chcemy być zgodnym narodem bratnim, 
a nie rozłączyć się w źadnój biedzie aai przygodzie.“ 
Ciekawa rzecz, czyby p. Kollmann chciał być zgodny, 
gdyby mn jedes z tych „braci“ zrobił skuteczną konkn- 
rsneyą w „ge-zefcie“.

„8,owa o „zgodnym, bratnim narodzie“ są wyjęte 
z dzieł poety niemieckiego Szylera, ale pewnie kości tego 
poety w grobie się ruszają, gdy jego słów nźywają do 
takiego dzieła, jak związek katowi, ki. Owe iłowa mó­
wili szwajcarscy chłopi, gdy przysięgali, la zrzucą ze 
siebie jarzmo tyrańskie, W K itowicach powiedzieli 
je tacy, którzy polskiemu ludowi ihcą nowe jarzmo na­
łożyć.

„Ta kukułka niemiecka, wylęgła w Katowicach, 
wykuka inue rzeczy, niż »ię założyciele spodziewają. My 
Polacy z zupełnym spokojem patrzymy na te podrygi 
Niemców i u amy w B ga i we własne, niezłamane siły 
polskiego ludu. Związek katowicki i wszystkie, które się 
jeszcze pewnie założą, są dla ludu polskiego dowodami, 
te ta garstka Niemców ślązkicli w pysze i zarozumiałości 
targa się na to, co Bóg postanowił. Nie dosyć im na 
tem, że bogacą się na polsk ćj ziemi, że robią majątki 
na ludzie polskim, że opływają we wszystko, gdy lud 
cierpi utrapienie i biedę. Nie dosyć im! Jeszcze sięgają 
do najczulszego nerwu ludu i targają nim, aby lud znie­
czulić na polską narodowość i polską mowę.

„Lud polski ma dowód ponowny, że prawdę mieści 
w sobie przysł wie: jak świat światem, nie będzie Nie­
miec Polakowi bratem. W Katowicach na to się połą­
czyli, ażeby w.spólnemi siłami germanizować Ind polski. 
Lud nie dał im do tego powodu; oni są tymi, którzy za­
czepiają i walkę narzucają.

„Oni są tymi, którzy niepokój między Ind wnoszą, 
którzy Ind drażnią. Dla tego też odpowiedzialność za 
skutki tój walki spaduie na nich.“

* Dwadzieścia pruski h szkół budownictwa, które 
częścią państwo, częścią państwo z pomocą gminy ntrzy 
mnje, liczyiy w tym roku razem 2616 uczniów i tak : 
w Hökster 300, w Idstein 283, w B rlinie 270, w Wro 
cławin 264, w Magdeburgu 225, w Koronowie 224, 
w Niebnrgu p. W. 220, w E ikernfó/di 208, w Bukste- 
hede 203. w Poznaniu 185, w Królewcu 150, w Zgo­
rzelcach, gdzia tę szkolę dopiero w obecnym zimowym 
sezonie otworzono, 84 uczo.ów.

* Niedawno opisywały berlińskie dzienniki, do ja­
kiego artymu doprowadziła pewna wyższój szk ły oszu­
stka i szwindlcrka. Przystojna bardzo osoba, 26 lat w,eku, 
odgrywała p, d nazwiskami księżniczek Esterhazy, hrabiny 
Rigano, hr. von der Este itd, w Berlinie gościnne role. 
Zaczęła się obracać w nsjbardziój dystyngowanych kołach 
berlińskiego towarzystwa. Zamieszkiwała wielkie i z wiel­
kim przepyhem urządzono apartamenta, żyła na stopie 
wielkiój pani, jeździła pięknym ekwipażem i robiła... ko­
losalne dlngi. Przytem gile o czerwonych kołnierzach i 
o czarnych piórach dudki umiała tak artystycznie {skubać, 
że aż miło. Gdy już wreszcie spostrzegła, że dalsze go­
ścinne występy mogłyby mieć dla niej nieprzyjemne skutki, 
umiała tak pięknie i zgrabnie z Berlina się ulotnić, że 
tylko wierzyciele poczuli jój nieobecność. Policya ją śle­
dzi — ba — wszakże podczas przedstawień cyrkowych 
Junsly-’a była ta hrabina czy księżniczka w Poznaniu, i 
tn nawet złowiła kilka czerwonych gilów i ezarnych dud­
ków. Przyjechał tu za nią sam inspektor policyi — ale 
co taki inspektor w obtc tak w swem rzemiośle wydosl o 
nalonćj księżoiczki. Ona go prędzój poznała na ulicy, niż 
on ją. N«e czekała tóż na jego grzeczną wizytę, ale za­
raz siadła do doróżki i... nlotniia się, zostawiwszy i tu 
po sobie pamiątkę policyjne nosy na kwintę i niezapłacone 
rachunki.

* Wydano obecnie formularze do wykazów majątku 
i dochodu. Te formularze są o tyle praktyczniejsze, iż 
na jednym i tym ssmym są rubryki do wykazów majątku 
i deklaracji dochodu Na mocy rozporządzenia ministra 
finansów opatrzone są te formularze uwagami, które usu­
wają wszelkie wątpliwości lub błędy o tój mierze. I tak 
do rubryk wykazów majątkowych dodaną jest uwsga, że 
wypełnianie tych rubryk nie jest obowiązujące»», nie wy- 
prłn.enie zaś rubryk deki: raeyi dochodu pociąga za sobą tę 
szkodę, te już w tym roku przeciw oszacowaniu reklama­
cji robić me można. Jeż-li zaś podaje się wykaz swego 
majątku, to ten musi być bez żadnego świadomego błędu, 
gdyż fałszywe podanie pociąga za sobą podwyższenie po 
datku, lub karę grzywny. Podanie wykazu majątkowego, 
które, leży w interesie płacącego podatek, powinno być 
bardzo dokładne i szczegółowe i w terminie od 4 do 21 
stycznia włącznie odesłane. Późniejsza bowiem podania 
nie będą uwzględnione. Pierwszy wymiar podatkowy tylko 
na rok od 1 kwietnia 1895 do 1 kwietnia 1896 ważnym 
będzie ; późnićj wymiar bedze na trzylecie ważny. Atoli 
i w tym już roku ważną j st rzeczą, aby podstawy i za­
sady wymiaru podatkowego były doklädne. ponieważ 
wy kość wymiaru na rok 1895/96 stoi w proporcji ze 
snmą 35 milionów i będzie miarodajaą co do nadwyżki 
lub zniżki podatkowych pozycji.

* Ponieważ przyjmuje się w kraju zły zwyczaj, że 
kupcy nieproszeni nasyłają swoje towary, następujący wy 
rok sądowy nie będzie bez interesu. Pewien knpiee po­
słał pewnój pani ofertę na kawy z tem nadmienienie®, 
że jeżeli w ośmiu dniach nie doataaie odmuwnój odpowie­
dzi, natenczas kawę wyśle. Ta zaś puni rzuciła tę ko­
respondencyjną kartę do kosza i ni»czytała jśj. Po ośmiu 
dniach przyszła posyłka z kawą za pobraniem pocztowem. 
Gdy zaś zapłaty odmówiła, kupiec groził jój prokuratorem 
pisząc, że ta sprawa może ją wiele kosztować. Owa p&ni 
pokazała ten list pr< knratoryi, a ta zaskarżyła kupca o 
przymus z groźbą. Sąd skazał kupca na 10 dni więzienia. 
Tak więc widzimy, że posyłka nie żądana, nie wkłada 
na adresata żadnego obowiązku, gdyż nikt nie jest stró­
żem obcych rzeczy

* Nadprodukcya zawsze złe wywiera skutki na in- 
dustryą. Dowodem tego nadprodukcja spirytusu w pań­
stwie pruskie». Niemożliwość wywozu na większą skalę, 
i niezaprzeczony fakt, że konsumpcja okowity w kraju 
znacznie się zmniejsza wystarczają, aby mierna nadprodu- 
kuya najgorsze już na całą indnstryą wywarła skutki. 
Ważną więc jest rzeczą dla prodnkcyi okowity, aby o ile

możności, jak najwięcej spotrzebowano jój do palenia — 
jako »ateryał palny i po „odnaturowaniu“ jój, ułatwić jój 
sprzedaż. Tymczasem przeciwnie się dzieje. Handel oko 
witą do palenia nie jest wolnym. Rząd boi się nadużyć, 
gdyż znajdują się tak wprawne gardła, te z przyj inno­
ścią tym brzydkim odorem zaprawiony spirytus konsumują. 
Dla tego sprzedaż powierza szynkom, które podat-k od 
niój płacą, lubo przez to nie zapobiegnie się nadużyciom 
Przez ograniczenie sprzedaży i pobieranie wysokiego po 
datku, cena spirytusu musi iść w górę, a przy tem zmniej­
szy się bardzo jego konsnmpcya, co wrogo oddziała na 
produkcją. Dla tego można tylko przykl snąć pety 
cyi, którą przewodniczący związkn producentów spiry­
tusu wniósł do ministra spraw wewnętrznych, aby handel 
spirytusem denaturowanym był wolnym i nie zależ J od 
konsumu i płacenia podatku procederowego.

* Monachium, 17 grudnia Przy wielkim udziale 
słuchaczy z sfer jurystycznyzh i lekarskich rozpoczął się 
przed sądem przysięgłych proc a przeciw 36 letniemu 
nauczycielowi języków i hypnotezerowi Czesławowi Czyń- 
skiemu, rodem z Stryja w Galicyi. Jest on oskarżony, 
że zeszłój jesieni zahypnotyzi.wał w Ługu w Saksonii 
szlachciankę Z. i w stanie hypni zy sugestyonował jój, te 
go i-ocha. Gdy mn się to udało, pojechał z nią do 
Monachium i w hotelu Europejskim wziął z nią 8 lutego 
ślub, d?ny mu prz-z jakiegoś Wartalskiego z Wiednia, 
który udał Xiędza. Z całój zaś sprawy pokazuje się, te 
oskarżony tylko na majątek p nny Z refl-ktował. Skargę 
przeciw niemu wnióał brat panny. Sprawa trwać będzie 
trzy dni. Jako rzeczoznawcy powołani są: profesor 
dr. Grascbey z Monachium, dr. Preyer z Berlina, 
dr. Ludwik z Wrocławia, dr. Pacha z Bonu i lekarz 
praktyczny dr. v. Schweneck z Monachium.

* Po kardynale Dunajewskim została suma przeszło 
310,000 złr. Z tój sumy 200 000 stanowi kapitał bę­
dący własnością schroniska Lubomirskiego, 50,000 złr. 
przedstawiają składki na restauracją katedry na Wawelu, 
a 60,000 złr. sumy niewiadomego pochodzenia. Ta osta­
tnia kwota jest spadkową, z kiórój trzecia część należy 
się rządowi, trzecia rodzinie, a reszta kapitule, która ją 
na restauracją katedry przeznacza.

* Piszą z Zakopanego. Podczas tcgoroczuego de- 
zonu Z’mowego bawi obecnie v, Zakopanem 150 osób, 
między tymi hr. Potocka z Rymanowa, hr. Rejowio, Ką- 
szyccy, p. Rylska itd.

W zakładzie p. Bronisława Christko areśei się 10 
osób na kuracyi, pomiędzy którymi prof, unlw. jigie.lonń 
»kiego Miodowski. przebywający tu od lata.

Zima dosyć piękna, nie ma wielkich mrozów — a 
przeważnie piękna pogoda

Zwłoki Sabały złożouo 13 t. m. przy wielkim 
udziale ludności do grobu na tut jszym cmentarzu. Po­
grzeb odbył się staraniem p. Lilpopowej. Artysta Nal- 
borczyk zdjął z Sabały maskę pośmiertną. Trumnę wy 
łożono białem suknem góraLkom. Do trumny wLżono{mu 
jego ciupagę i skrzypki.

* Lwów, 17 grudnia. Testament hr. Baworowskie- 
go sporządzony przed 15 laty, znaleziono w Myszkowi- 
cach. W nim zmarły wszystko krajowi zapisał.

* SkoAozyło się alleluja. Pewien młody prote­
stancki misyonaiz posłany do Queensland, jak piszą z Lon­
dynu, postanowił w pierwszym misjonarskim ferworze 
ogłaszać wyższy i czystszy chrześcijanizm Zapowiedział 
więc swoim cz mym owieczkom: „Niczego jut nie b.-dze 
my używali, ani kołdry, ani araku, ani tytoniu.“ Ogólne 
nastało wśród gromady czarnych wyznawców protestan 
tyzmu zdziwienie. Król Billy, któregokrólewskość wskazywała 
mosiężna na sznurku blacha na piersiach, przystąpił do nvsyo- 
narzai zapytał: „Więc nie będzie kołdry ? Nie odpowiedział 
misyonarz. Nie będzie jnż baccy? (tytoniu) — „NÍ6 !“ 
„Nie będzie araku?“ — „Nie“. Król popatrzał na swoje 
królewskie insygnia — to jest te blachę mosiężną na 
piersiach, zmierzył misjonarza swojem wzrokiem od stóp 
do głowy i rzekł: „Tedy ah right, dzień dobry ! Skoń 
czyło się alleluja !"

* Z Wiednia. Proces przeciw Stanisławowi War- 
talekiemu, zawiklanemu w sprawie przeciw magnetyzerowi 
Czyńskiemu, został odłożony z przyczyny procesu Czyń- 
skiego w Monachium.

* W nowój synagodze w Londynie składali dnia 28 
z. m w obecności jener&lnego konsula rosyjskiego w ję­
zyku niemieckim liczni żydzi p zysięg? n> wierność ca­
rowi Mikołaj wi II. Pnbhcz iość a¡ g laka pono bardzo 
=ię dziwiła tej ochoczości żydów, którzy emigrowali z Ro­
sji, gdzie z nimi okrutnie postępowano.

* W Nowym Jorku powstał w ostatnich czasach 
nowy protestancki zakon. Założycielem jego jest niejaki 
Russel Whitecomb, który niedawno ukończył swoje teolo­
giczne studya w semimryum pr testanckiem w Nowym 
Jorkn. Nowi ci zakonnicy przyjęli na mocy reguły 
odwieczne zasady katolickich zakonów i ślubują po nowi 
cyacie: u’ óstwo, czystość i posłuszeństwo. Polem ich 
działania ma być szczególnie religijne wychowanie dzieci 
w szkółkach niedzielnych, jałmnżnietwo i odwiedzanie 
ubogich i chorych w uboższych dzielnicach miasta. Zakon 
ten przybrał nazwę Braci Kościoła (Church Brothers) — 
a członkowie jego noszą długie bronzowe habity z białym 
krzyżom. Wstępujący do zakonu po próbie i nowicjacie, 
składa śluby na pięć lat, poczem je corocznie odnawia. 
Założyciel tego zukonn ma dopiero 29 lat. Z powstaniem 
„Braci Kościoła“ posiadać będą piotestanei w Ameryce 
dwa zakony. Pierwszy pod nazwą „Zakon Braci 
z Nazaretu“ powstał w r. 1886 Protestanckie więc 
wody zaczynają powracać do źródła. Niech tylko za­
błyśnie prawdziwa wolność sumienia i wyznań, mech 
tylko znikną t. zw. religie państwowe, a tryumf kato­
lickiego Kościoła będzie tylko kwestyą czasn.

* Z Detroit donoszą : Aż siedem złotych wesel na 
raz obchodzonych z -st.-ło uroczyście w sobotę w parafii 
św. Kazimierza w Detroit, Mich. Złote wesele zazwyczaj 
uważane bywa za coś nadzwyczajnego. W tych czasach 
chorób i rozlicznych kłupotów warto zapisać wypadek, gdy 
para przeżyła z sobą szczęśliwie pół wieku, lecz o ile 
więcój zanotowania godnym fakt, że w jeduój parafii od- 
razu aż siedm par obchodzi przy dobrem zdrowin 50-letnią 
rocznicę ślubu Tą parafią szczęśliwą jest parafia świętego 
Kazimierza, której kościół położony jest przy Myrtle i 23 
ulicy. Proboszczem jój jest Wiel. X. Gutowski. Na­
zwiska tych szczęśliwych par są następujące : Michał La- 
lowski 71 lat i żona jego E źbieta 74 lat, Jan Kujot 
80 lat i żona jego Anna 77 lat, Jan Dażyn 80 lat 
i żona jego Krystyna 71 lat, Jan Jiazka 75 lat i żona 
jego Marysnna 70 lat, Jan Bazm.n 83 lat i żona jego 
Dorota 76 lat. Nadto dwie inno pary miały obchodzić 
w tym dniu złote wesele. Parami temi są: Jan i Kata­
rzyna Raniszewscy i Franciszek i Maryanna Wolscy. Lecz 
dla ogóinój słabości nie mogli oni do kościoła przybyć. 
Nabożeństwo odprawił W. X. Paweł Gutowski. Dla ju­
bilatów kazał przy ołtarzu poustawiać krzesła i po nabo­
żeństwie miał do nich stósowną przemowę o poszanowaniu 
starszych i o łasce Bożój. Następnie po uroczystości ko-

śdelnój przyjmował ich u siebie na plebanii, a potem od- 
było się wielkie zebranie parafialne w hali szkólnój. 
Pierwszych pięć par cieszy się jak n&jlepszem zdrowiem. 
W uroczystości brało udział 26 dzieci i 110 wnuków 
jubilatów.

* W mieście Buffalo, w Stanie Nowojorskim, umarł 
dnia 2 grudnia sławny i gorliwy, tak w Earopie jak 
w całej Ameryce z prac swoich misyjnych znany Ojciec 
Pottegeisser, członek Towarzystwa Jezusowego. „West, 
preussisches Volksblatt“, wychodzący w Gdańsku, poświęcił 
temu misjonarzowi następujące słowa wspomnienia: „Ol 
misyi, którą tu ś. p. O. Pottege;s;er w roku 1852 
odprawił, pozostawił w sercach katolików tutejszych i na 
prowincyi najmilsze wspomnienia. Oby wsz chmocny Bóg 
raczył go za jego usługi, oddane Kościołowi katolickiemu 
w Niemczech ji.ko i ojczyźnie, hojnie wynagrodzić. Prawo 
przeciw Jezuitom wypędziło go z krsja! R. i. p.“

Z okazyi tych kliku słów wdzięcznej pamięci robi 
„Gesellige“ swoje sarkastyczne uwagi. „Zasługi zmarłego 
J-zuity Poitegeissera około niemieckiój ojczyzny nie są 
nam znane. Jezuici właściwie nie mają ojczyzny ! Aby 
stwierdzić historyczną prawdę dodamy, że ten Jezuita 
razem z dwoma Braćmi Hasslacherem i Mcuriuem odpra­
wiali mieyą 8 sierpnia 1858 r. w Grudziądzu, & za 
przyczyną tych J« nitów zniszczono haniebnie gorszący 
ich napis na bramie cmentarza katolickiego: „ Wierzymy 
wseyacy w jednego Boga, a miłość wszystkich nas 
połączy*.

„My tylko chcemy i życzymy sobie, aby nasza 
droga ojczyzna niem.ecka weloą została na zawsze od 
podobnych burzycieli pokoju, jakim był O. Pottegeisser, 
który przecie dm raz pokoju dostąpił.“

Komentarz do tych złośliwości prawie zbyteczny, 
Ze „Gesellige“ nie wie, co Jezuici dla ojczyzny nie- 
mieckiój uczynili, to nie dz w. „Gesellige“ wiele jeszcze 
nie wie, nawet nie wie, że sam często głupstwa i androny 
pisze. A jeżeli mu tak chodzi o ten bezwyzna io-vy 
na bramie cmeut&rzowój napis, to możemy mu zaręczyć, 
że ta miłość, k'órą on dziś do bliźnich swoich żywi, ani 
jeran ani innym na nic się nie przyda. Poganie mówili: 
„de inortuis nil nisi bene“ — a „Gesellige nawet 
zmarłym Jezuitom w grobach nie daje spokoju.

* Kalendarz. Jutro w śr< dę dnia 19 gradnia św. 
Nemezeusza m.

Wschód ąjońca o goizimie 8 minet 10. ftaciiód o go­
dzinie 3 minut 45.

Paryż, 11 grnduia. — (Rjumns krysuinnlny) — 
Najbujniejsza chyba im.aginacya romansopisarzy kryminal­
nych nie dorównywa rzeczywistości, zawartój w papierach 
naczelnika tajnój policyi tutejszój, p. Coehefert. Czy 
n. p. wymyślił kto historyą równie niezwykłą, straszną 
i romantyczną, j k następująca, którój bohaterem jest 
niejaki Parisot, świeżo aresztowany w chwili, gdy chciał 
handlarzowi starzyzny sprzedać cały wór różnych rzeczy, 
tegoż ranka zrabowanych w pokoju jednego z podrzędnych 
hoteli ?

Przed kilku laty, po 15 sprawach sądowych za 
różne wykroczenia, rodowity Paryżanin z bulwaru ze­
wnętrznego, Parisot, wywieziony został do Gnyany fran- 
cnzkiój i zaprzężony do ciężkiój roboty na wyspie. 
Odrazu powziął oa zamiar ucieczki; wkrótce tóż z 9 
innymi skazańcami udało mn się przebyć wpław rzekę, 
pełną kajmanów i dotrzeć do dziewiczych lasów amery­
kańskich. Mieli oni z sobą za całi broń — starą 
strzelbę, za cały pokarm — trochę ryżu, za cały bagaż — 
butelkę pełną zapałek, k óre oddawały im uajwiękizą 
usługę, gdyż plon ień odstraszał w nocy dzikie zwierzęta. 
Straszna podróż, wśród którój udawało się czasem do­
sięgnąć szablą jakąś zbyt ciekawą małpę i posilić się jój 
mięsem, trwała dni 23, poczem zbiegowie przybyli do 
Paramaribo, na granicę Guyany holeudarskiój, po to tylko, 
aby dostać się z inwn do kopalni. Parisot nciekł po­
wtórnie, tym razem z trzema tyli > kolegami.

Na granicy Guyany angielskiój, po uniknięciu 
tysiąca niebezpieczeństw w ucieczce, wzięro ich znowu 
i znnwn zamknięto w kopalniach. Wytrwały Paryżanin 
wyminął się znowu; dostawszy się do Guatemali, ndrafił 
szczęśliwie na wojnę domową i dzięki temn, zamiast do 
więzienia, dostał się na pokład powstańczego statku, jako 
palacz. I tym razem fortuna przejechała go swem kołem: 
rewolucja została stłumiona, a cała załoga statkn, wraz 
z nim, skazana na rozstrzelanie. Ale i ta bohater nasz 
uniknął knli: w nocy przed egzekucyą zdusił placówkę 
i w żołnierskiem ubraniu nciekł po raz czwarty. Udało 
mu się po paru miesiącach znaleźć miejsce palacza na 
linii kolei niemieckiój w Gaatemaii; zaczęło mu się lepiój 
powodzić, wkrótce miał 1200 franków oszczędności, lecz 
nagle opanowała go nostalgia.

— Nie mogłem wytrzymać — opowiadał — mu- 
siałem zobaczyć Bastylią!

I wrócił. Ulokował się na ulnbionem przedmieściu 
św. Antoniego, powrócił do obyczajów j aryzkich, znalazł 
rychło towarzyszkę. Na nieszczęście, 1200 fr. szybko 
się rozeszło. Po paru miesiącach Parisot znów znajduje 
się w Gujanie, tym razem pod lepszą strażą.

Telegram giełdowy
Berlin, 18 grudnia 1894 roku. (Kursa kor

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na grudzień . . 
na maj ■ • .
Zyto słabiej, 
na grudzień . . 
na maj . . .
Olej rzep. spok. 
na grudzień . . 
na maj . . .
Okowita spok. 
eksportowa . . 
na grudzień . . 
na styczeń . . 
na maj . . . 
na czerwiec . . 
na lipiec . . .
spożywcza . .
Owies
na grudzień. .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity k w. eksp 

„ „ spoż.

Szczecin, 18 grudnia 1894 rokn. (Kursa końcowe.)

Knrs z dnia 
Pszenica spok. 
na grudzień. . 
na kwiecień maj.
Żyto spok. 
na grudzień . . 
na kwiecień-maj.
Olej rzep. mezm. 
na grudzień . - 
na kwieć.-maj •

17 18

134 76 134 50
138 75 135 2fc

114 25 113 75
118 25 117 75

43 10 43 20
43 70 43 80

32 6v 32 30
36 90 36 90
37 10 — _
38 10 38 10
38 40 38 40
38 70 38 70
52 — 52 90

116 25 116 76

150 . 200
90,000 20,OHO
0 000 O,oo-O

Niem.3%poż.pań. 
Consol. i6/o . . 
Consol. 3ł/so/o • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. S^/ol.zast. 
Pozn. 4% 1. rent. 
Pozn. r-nt.
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Anstr, baukuoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°i0rentazł. 
Węg.4°io „ kor. 
Ans t. kred, akeye 
Lombardy . .
Disconto com. .

Usposobienie:
spok.

15
95 10

105 75
104 25 
102 75 
101 10
105 - 
100 90
100 76
101 10 
164 10
96 60

221 -

101 30
95 -

239 50
43 70

207 10

17
95 25

105 80
104 20
lv2 70
101 10
104 80
100 90
100 60
101 —
164 20

96 40
220 50
103 60
101 25

95 —
2.39 20

43 60
206 50

17 18

133 60 132 -
138 - 137 —

114 50 114 50
117 75 117 60

43 - 43 -
43 60 43 6t

Okowita twier.
w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . . .

Petroleum 

w miejscu . .

17

31 90

9 86

Dodatek



'uiyera* Poznańskiej
Wspomnienia z Pragi.

Fragment 
przez R. * W. E..

.....Dziesiąty dzień pobytu naszego w Pradze
zastał nas w nie małym kłopocie. Ot! po prostu — 
nie wiedzieliśmy, co ze sobą począć.

Miasto znaliśmy jut doskonale — nawet zad­
kom tydowskińj dzielnicy nie przepuściliśmy — wy­
stawa nie miała jut dla nas takie tajemnic, w We- 
kbradzie byliśmy zaraz pierwszego dnia po przyje- 
adzie, na dalsze wycieczki n okolicę nie chciełiśmy 
się puszczać — trudno więc było wyszukać coś nie­
znanego a interesującego, tóm więcśj, że jtk) w osta­
tni dzień pobytu (nazajutrz rano trzeba nam było 
wracać) mieliśmy tśż większe pretensye.

Wczoraj — brr! dotąd wstrząsam się na samo 
wspomnienie owój wiety, którą w ów piątek zwie­
dziliśmy. Bo wystawcie sobie ruinę ponurą, ciemną, 
w środku rodzaj sali o ktmiennój posadzce, a wkoło 
maleńkie, nie wysokie zagłębienia, każde z wązkiem, 
zakratowanem okienkiem. Te zagłębleuia to cela, 
wieża to więzienie przestępców politycznych. W po­
dłodze owój sali, a raczój okrągłój sieni, widać 
otwór dość duży. Do tego lochu wrzucano więźniów 
skazanych na śmierć głodową. Nie zapomuę tego 
wrażenia, gdy stara kobieta, która nas oprowadzała, 
brzydka jak wiedźma, chcąc nam dokładnie ów loch 
pokazać, zapaliła świecę umieszczoną w żelaznym 
świeczniku po nad nim i spuściła świecznik ów cały 
wewnątrz. Łańcuchy zardzewiałe zgrzytnęły prze­
raźliwie — teu zgrzyt, twarz starój wiedźmy, mdłe 
światło — tak na mnie podziałały, że ledwie siłę 
miałam, by zajrzeć w głąb lochu. Leżał w nim cały 
stos kości, bo nie uprzątano ich nigdy, snąć by wię 
zień nowy miał przed oczyma koniec, jaki go czekał.

W eźa ta zwie się „wieśą Daliborki“ a raczej 
Dalibora od ryczerza tegoż imisuia, który, jak po­
wiadają, w jednej celi długi czas był zamknięty, a 
skazany ua śmierć głodowa, cudną grą na skrzyp ach 
tak umiał zyskiwać serca, że zbiegano się pod sury 
wieży i przez kraty okienka podawano mu poży­
wienie, Oo się z nim później stało, nie pamiętam 
dokładnie; nie wiem, czy go uwolniono, czy też 
zgiuął w owym okropnym lochu. Cały dzień my- 
ślsl śmy potem o tej wieży, dziś więc wsselszycb 
pragnęliśmy wrażeń.

Na bez owocnych namysłach przeszło nam eałe 
ran#, wreszcie nie mogąc na uic się zdecydować, 
postanowiliśmy złożyć pożegnalną wizytę pp. Kwapi­
łom. P. Kwapiła, znanego z przekładów Asnyka 
i także oryginalnych utworów, przedstawił nam p. 
Jelinek przód kilku dniami na wystawie i zaraz na­
zajutrz go poznaniu otrzymałam od niego zbiór pię­
knych strof natchnionych wystawą z własnoręczną 
dedykacją. Za tę grzeczność chciałasa mu też raz 
jeszcze podziękować. Zastaliśmy oboje w domu a 
nadto jeszcze Asnyka, który do Pragi na krótko 
tylko w przejeździe do Włoch zawitał.

(idy pp. Kwapiłom opowiedzieliśmy o naszych 
rannych kłopotach, poradziła nan pani Kwapilowa, 
uzdolniona tłomaczka powieści Ostoi — by pojechać 
do klasztoru, zwanego Loretto, od domku zbudowa­
nego zupełnie na podobieństwo domku w Loretto 
włoskiem.^

Po serdecznem pożegnaniu powróciliśmy do ho­
telu, gdzie zastaliśmy wraz z kartą p. Jelinka, bi­
lety od dyrektora Divadła, p. Szuberta, na ¡wieczorne 
przedstawienie opery komicznej Smetany p. t. Ta- 
jemaica.

Mając w ten sposób zapewniony raiły wieezór, 
zjedliśmy szybko obiad i pojechali do Loretto. Na 
szczęście było otwarte i widzieliśmy wszystko; kia 
sztoru jednak, ani domku Najśw. P. Maryi opisy­
wać tu nie będę, wspomnę tylko o szczególe, który 
mi najwięcój utkwił w pamięci.

Brama frontowa opatrzona jest wieżyczką, 
w którój znajduje się zegar. W zegarze tym po 
wybiciu każdej godziny odzywają się dzwonki, na­
pełniające powietrze rzewną melodyą. O dzwonkach 
owych słyszałam następujące podanie: „Pewną 
matkę obdarzył Bóg aż trzema tuzinami dzieci. Z po­
czątku chowały się jój one zdrowo, lecz nagle, jak 
kwiaty mrozem zwarzone, zaczęły marnieć, niknąć 
i jedno po drugiem kładło się w zieloną mogiłę. 
Matka ciosy z ręki Bożój znosiła pokornie i pa 
śmierci dziecka każdego ofiarowywał* do owego 
klasztoru jeden dzwonek. I tak uzbierała się już 
tych dzwonków trzydzieści pięć i nad trzydziestą 
piątą już trumienką płakała biedna matka. Zostało 
jój tylko jedno jaszcze — najmłodsze, rozweselające 
milutkim szczebiotem starość jój i żałobę. Lecz 
i tego wkrótce nie stało. A matka, kornie chyląc 
głowę, Panu boleść swą niosła w ofierze, a w wie­
życzce trzydziesty szósta zawiesiła dzwonek. Zo­
stała więc sama jedna, a czując, te i jój zgon już 
blizki, martwiła się, że po niój nie będzie komu 
dzwonka zakupić. Myśl ta nie dawała jój spokoju. 
Ale gdy oczy zamknęła matka, co trzydzieści szrśó 
ciosów przyjęła w pokoize, wszystkie dzwonki za- 
brzmi&ły przejmującą melodyą, jakby dzieci nutki 
plączące śpiewały jćj rtąuiescat.“

Smutna ta opowieść wzruszyła nas bardzo.
Czekaliśmy jeszcze godzinę, by powtórnie usły­

szeć owe piękne tony i w uszach i sercu dźwięczały 
nam one dzień cały.

Dopiero w Divadle otrząsnęliśmy się z tego 
wrażenia. Czarująca muzyka, doskonała gra arty­
stów rozchmurzyć zdolne najposępniejsze czoło. 
A sam teatr jakże piękny! N ar ó d so bie wspa­
nialszego nie mógł postawić pomnika, a takie tam 
u Czechów widziałam ukochanie tego Diyadia, że 
ochota mnie brała unieść z sobą trochę tśj ich mi 
łości i przesadzić na giunt poznański!

Obok nas w loży - były to lo^e dla cudzo­
ziemców — siedział Asnyk i P- Weigel, były prez. 
m. Krakowa. .,

Po przedstawieniu zaprosili nas Czesi na wie­
czór pożegnalny. Był t»m Asnyk i Vrchlicky, oła­
dek, tłomacz Mickiewicza, i PP- Kwapiiowie, pan 
Szubert, dyr. Divadla, p. prof- Pohvka i wreszcie 
p. Jelinek, z którym najwię^śj żal mi się oylo roz­
stawać. Z ciekawością i zdumieniem patrzałam na

Vrcbliekiego. Jakżeż skromnie i niepozornie prawie 
wyglądał ów natchniony poeta, owa chluba Czechów. 
Oczy tylko, gdy mówić począł, zdradzały duszę nie­
pospolitą. Zauważyłam w twarzy pewne podobień­
stwo do Asnyka.

Jak mile upłynął nam wieczór w takie» gro­
nie, opisać trudno. Było tam i „kochajmy sia, ne 
dajmy sia“ i przyrzeczenia odwiedzin w Poznaniu 
i wreszcie smutne rozstanie. Odprowadzili nas 
wszyscy do hotelu, a nazajutrz ciężki#m sercem 
opuściliśmy „zlatą Prahę“, żegnając długo wzrokiem 
cudne Hraczany.

O Prago, złota Prago! jakżeż ty mi dziś 
w mgle szarych wspomnień złotym dotąd lśnisz 
blaskiem!

Konkurs.
Redakcja „Echa,* pragnąc podnieść nlerozwijający 

się jakościowo repertuar pieśni oryginalnych, jednogłoso­
wych ogłasza niniejszóm :

Konkurs na pleiń na jeden glos
na warunkach następujących:

1) Pieśń powinna być napisana do tekstu poetyckie, 
go, o ile możności antora pierwszorzędnego pióra.

2) Kompozytor winien mieć na uwadze głos średni 
żeński lnb męzki i średnie umuzykalnienie Jwykonawcy.

8) Akompaniament fortepianowy powinien byś przy­
stępny.

4) Termin nadsyłania prac pod adres« redakcyi 
„Echa“ mija z dniem 1 lntego 1895 r. Rezultat kun- 
knrsn ogłoszony będzie w nr. 6 „Echa* z r. 1895, t. j. 
9 lntego r. p.

6) Do koperty mieszczącój rękopis, winna być do­
łączona koperta z nazwiskiem i adresem autora ; na obn 
z ś ma się znajdować jednakowe godło, pod którem praca 
na konkurs oddaną zostaje.

6) N.jlepsza z nadesłanych prac otrzyma nagrodą 
w kwocie rnbii pięćdziesięciu. Praca nagrodzona 
wydrukowana zostsnie w dodatku nutowym „Echa,“ któ­
remu też pizysługuje prawo własności pierwszćj edycyl 
pieśni w odbitkach. Prawo do następnych edycyi pozo- 
staje przy kompozytorze. Komitet konkursowy nu prawo 
odznaczenia pieśni drugićj lob kilku innych z kolei. Wy­
drukowanie pieśni odznaczonych nastąpi za porozumieniem 
się z kompozytorami.

7) Kunkurs rozstrzygniętym zostanie przez komitet 
sędziów, do którego zaproszeni zostali pp. Józef Choda 
kowski, (Stanisław Ciechowski, Jan Kleczyński, Heksan 
der Poliński, Gustaw Riguski, Jan Butler i Władysław 
Zaborowski.

3 m, Andrzłj Henie« i Aadnój Gatn-r po 1 m.. Wa­
lenty Dzinrla 50 fen. Za pośr.dnletwew p. 8zcz*win- 
ikiój z Raszkowa: X. Jagielski 8 Szctawińikt Leo- 
kadya 1 20 m., li ary a Maciejewska i Anna Chylewska 
po 1 m.' M. Wnttks, J. Gsgilski, W. Pajehsrt, Antonina 
Pietrzyńska, Maks. Wabiński, Smolna, Btsfan Lesińskt, 
Edward Herwicb, Jan Stroński, Bt. Kornatowska, Mak.. 
Krzymiński, Jadwig* Gruszczyńska, 8. Dtieczkowskt, Pe­
lagia Gaj, Paulina Borowicz, Ann* Dembińska, Staniał w 
Herwicb i Mary* Pawińska po 60 fen., Emilia Stroński 
20 fen., Weronika Hartlińska 80 fen., Jolant* Racz 25 
fen. Zebrane przez W. P. w Raszkówku : Ipncy Kuro­
wski i Toma*t Pluta po 1 m , Jan Chudziński, Józef 
Lstanowiez, Wojciech Piechowiak, Łuka«« Nowicki, Wa­
wrzyn Wslezsk i Jan Łuczak po 50 f«i, J** Szczę­
śniak, W. Tyrskoweki i E. Knrowsk* po 40 fen., An­
toni Walczak i Marcin Horyza po 30 fen., Tomu« Ro- 
•talski, Wojciech Rostalski, T. Tyo, Michalina Plata 
i Paweł Lipiński po 26 (ml, Szymon Tórz, Wojsiwh 
Sójka i Szymon Wolniak JT 20 fen., Wojciech Walczak, 
A. Smolińska, Julia Smolińska, M. Łowińaki, Fr. Karó- 
lak, Maryanna Hadryan, Jakób Jankowski, Pr. Korale­
wski, Józef Marciniak, Migdalenia Frąszczak, M. Kat- 
mierczak, Wiktorya Każmierczak, A. Karólak, Jan Ka­
rólak M Sójka. Ignacy Nowicki, 8t. Nowicki i 8t. Ło- 
wiń.ka po 10 fen., A. Mielcarek, Anna Matysiak, Ln- 
dwik Sójka, A. Zydtewica, Maryanaa Łowińaka, Jónef 
Frąszczak i Stanisław Mielcarek po 5 fen.

Składając wspaniałomyślnym ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapłać,“ proszą gorąco o dalsze składki, by jak naj- 
wcześniój stanąć mógł Dom Boży, pierwszy w W Ks. 
Poznańskióm pod weiwaniem Matki Boskićj Nieustająćj 
Pomocy. Na wykończenie znacznego Jeszcze potrzeba 
kapitała.

Z powyższóm pokwitowani-m 1 podziękowaniem łą 
czę jako pasterz miejscowy powtórną moją i pokorną pro 
śbę kilkakrotnie już do ssrc miłosiernych zaniesioną o dal 
sre i spieszne poparcie rozpoczętego dzieła, ażeby jak naj 
prędzćj mogło być doprowadzonym do szczęśliwego końca 
— qui cito dat, bis dat — a Bóg dobry ofiary złożone 
na cel taki, jakim jest powyższy, gdzie idzie o rozszerza 
nie chwały Bożłj i zbawienie dusz .udzkich, stokrotnie 
wynagrodzi — bo i knbek zimnój wody, mówi Zbawiciel, 
podany pragnącemu, nie pozostanie bez nagrody — ja zaś 
(człek mizerny i maluczki) nie m >gąc inaczój, serdeczną 
i nieustanną modlitwą przy każdój mszy świętój szczery— 
ofiarodawcom odwdzięizać się będę.

X. My ller.
Nowy Tomyśl, 14 grudnia 1894.

W imieniu komitetu
W. Bartsekl, adwokat.

Postanowienia
miejskiśj

depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenic* żółta
Żyto . . - 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M K.lMIF.

średni
B«j. 
wyż. 
U F.

naj- 
niż. 

Ml F.

lekki towar 
naj-
ni*.
M F

na}-

Hf

Na Gwiazdkę !

Nakładem Jarosława Leitgebra wyszły następujące 
książeczki:

1) Fernando, powieść dla młodzieży i dorosłych, 
przełożona z pism X kanonika Szmida. Poznań 1894.

2) Wiązanka wspomnień, obrazków i opisów z cia- 
sów i z życia Kościutzki. Zebrał Tworzymir. Wydanie 
II, pomnożone. Poznań 1894.

8) Myto złotego Cleloa. Powieść współczesna przez 
X. A. Tłuczyńskiego. Wydanie II, poprawione. Po­
znań 1894.

4) Kilka ciekawych opowladsń o strachach zebrał
ku nauce i rozrywce Jan Tworzymir. Wydanie II powie­
szone i 5 rycinami ozdobione. Poznań 1894,

5) Baranek. Powieść d!a młodzieży, przełożona 
z pism X. kaa. 8zm’da. Poznań 1894.

6) Leniwy Wawrzynek Powieść dla młodzieży przez 
Maiyą Edgeworth. Przekład z angirlski-go z 7 rydzami. 
Poznań 1895

Wiadomości Ulntie i aiw&
♦ „Przeglądu Emigracyjnego,“ organn Polskiego

Tow. haudlowo-geograflcznego, wyszedł nr. 24 i zawiera : 
8. p. Jan Kosmióeki. — 01 redakcyi. — Oszukiwanie 
biednych emigrantów w New Yorku. — Sprawozdanie 
Tow. Polskiego „Nadzieja“ w Hamburgu. — Kolonie p. 
Grjglsszewskiego. — Szczegółowy opis brazylijsk ego stanu 
Parana. — Rozmaitości.
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MacUesarc , 17 grudnia. - «¿uaiet ziarnm, 
work. 92°/0 9,30, cukier tiara. ezcL 89»,0 8,80. ctk. star. ezok. 
76"/0 Kemkrn. Dragi produkt ezc., 76 /o
□sposobienie: spok. Rańnada chlebowa I. 81,76
chlebowa H mielona rafln. a beczką 81,76, «W. MtAb I
z beczką . 8łabo.\ Cukier surowy L £™dukt.
flr. statek Hamburg za grudzień 8,66— Pj*c-. 8J°
ezeń 8,76 - płac.. 8 83— Ząd., marzeoo 8.00— płac., 9,00— żąd.,
kwiecień-maj 9,10— płe., 9,15— żąd. Słabo. Obrśt tygodniowy
w cukrze surowym —ctr.

■amsart 17 grudnia — O k o w i t a bez in., gradzeńjty 
ezeń 19«/« żąd., styczeń-luty 19»/, żąd., kwiecień maj 19»/, żąA, 
mai -czerwiec 19'/« żąd. - Kawa goud arerage“ 
grudzień 70*/«, za marzec 88-, aa ma| 87—, aa wrzesień 88 .
Uspos ihienle włok. Ohrńl 1600 worków.

dpontruzaaiH w r#i»a«ih
w grudniu.

Data 1 godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

PłnZ. umiar. ipochmJ) 
Z. umiar. pogodnie
W. lekki. Isachm.*)

*) O godz. 11«/» śnieg.
Unia 17 grudnia maximum ciepła -+- 1,8* O.-l

. 17 . minimum „ — 3 0° .

17. Po połnd. 8 
17 Wiecz. 9
18. Rauo 7

764,1
769,6
768,0

Temp, 
w. Oal.

+ 06
- 8,0 
- 8,0

Na budowę kościoła katolickiego w 8x&- 
mocinie złożyli < fi trę:

X. prób. Szymański z Dziewierzewa od siebie i pa­
rafian 24 m., X. prób. Landsberg z Skórzewa od siebie 
i parafian 26 m., X. prób. Haupa z 8rebrnogóry od sie 
bie i parafian 64,28 m., X. Śmigielski z Runowa 5 m., 
X. dziekan Sobeski ze Słup 10 m., X preb. Spaeth 
z Poznania 10 m., X. prób. 8uchsrski z Borzysskowa na 
Kaszubach 10 m., X. prób. Wysocki z Blugowa od sie­
bie i parafian 15,55 m., dr. Specht prof. z Dilingea 2 
m., Bernard Heinrich z Szamocina 12 m„ X. prób. 
Woelki z Bahrendorf Pr. Z. 5 m,, K. H. P. z Kościana 
15 m. z dopiskiem : Seroe Jezusa Najsłodsze pospiesz na 
pomoc, Naryo dopomóż, św. Józefie módl się za nami.

Składając serdeczne „Bóg zapłać“ Łaskawym Do 
brodziejom, polecamy się i nadal Ich łaskawój pamięci, 
zarazem zanosimy pokorną prośbę i do innych współ 
wiernych, aby o nas zapomnieć nie chcieli.

W imieniu komitetu
X. L u r c w Margonioie

Skrzynka do listów.
P. K. em. n. w P. per Sm. Nie otrzy­

maliśmy. 

Cholera.
Jak „Kg->b. Allg Ztg.“ donosi zameldowano do 

urządn nowy wypadek ch.Jery w Wilhemsrode w powiecie 
lubiewskim w Prusach Wschodnich. Przy obdukcyi zmar­
łego krawca Balchnhna skonstatowano bakteryologicznóm 
badaniem sboleryczne bacyle. Przedsięwzięto zartz za- 
rad z« środki. 

» ik ł »4 <1 U i.
* Na Czytelnie Ludowe.
Jada ga Nawrot z Draska ze składek 2 50 m. 

z prośbą o ks ążki.
• Na budowę kaplicy katolloklój w Nowym To

myiiu złożono na moje ręce następujące składki:
T. Każmierczak z Kłodziska 2 na. z dopiskiem:

Matko Boska N. P. wspomoż nas w ntsrych potrzebach“ ; 
A. Frankowski z Bytynia 2 m. z dopiskiem : „W eho- 
robi« w cierpieniu i w k*żdój potrzebie wspomagaj nas 
o Mzryo !’ Za pośrednictwem Tuczyóakiego z Brzesn* : 
Jakób Smogór, Akiander Sarna i M. T. po 3 m., ze­
brane przez M T 2,60 m.; T. Ssiler z Bircina 3 m 
z dopiekłem: „Najświętsza Panienko ratuj ias“, Fr. Ku 
backi z Poznania 3 m., E. M., W. N. i N. E. z Grs- 
dziska 9,75 m., pp. 8peichertowie z Konojadn od swych 
domowników 15 m., Apslonia Górna i W. W. z Kościana 
po 1,60 «., M. H. P. i B. R. s Oatrowa 6 m, sa po- 
średnictwem A. Michalskiego z Nowego Tomyśla ««brane 
n p. Wybieralskiego w Starym Tomyślu 6 50 m., Salo­
mea Misterska z Murowanśj Gośliny 4 m., M. M. z Pierz- 
chna 3 m. Za pośrednictwem Jana Izydorskiego z Cho- 
ryni: Jan Izydorski 3 m , Jan Porczyński, Nowak z 
Katarzynowa i Józef Cieślak z Gryżyny po 1 m., Maly- 
szek, Skrzypczak, Walenty Skrzypek, Wojciech Prałat, 
Franciszek Nyczak i Maryanna Nyczak po 50 fen. Józef 
Ksoń i Wiktorya Prnykłocka po 30 fen. z dopizkiem

Matko Boska N. P. ratuj nas w każdój potrzebie“. Za 
pośrednictwem X. prób. Myllera z Wytomyśla: Franci- 
■zek Muział, Franciszek Pelz, Franciszek Molenda po8m., 
Michalina Wiz«, Franciszek Zborowski i Stanisław Gry- 
gnlski z Lewic po 1 m., Franciszek Janiszewski z Lewic 
2 m., Jan Pasieka z Wąsów* 15 P*®1 z Thielowa
z Rogoźna 3,50 m., X. X. 2,62 m, X. Śmigielski z 
Runowa 5 m., Jun Kostecki 2,25 ss., Wośkowiak, Szn- 
rean i Francke z Nuwego Tomyśla po 10 m. ; zi pośre­
dnictwem Walentego Kupczyka z Nowego Tomyśla: Jó 
zef Gałkowski z Grońska 2 m., Konatancya Froktowicz

Przybyli dn Poznania.
Poznań, 17 grudnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI X. prób. Chma- 
rzyń-kt z Chizypska, X prób Gantkowski z Ry- 
szewka Rabski z Miłosławia, X. Wawrzyniak z Śre­
mu, Mańkowski z Warszawy, Weinhagen i Marhns 
z Berlina, Balenstaedt z Gniezna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Dr. Ostrzyczi z Konina, Rabski z Miłosławia, Gei­
sler z Berlina, Czerwiński z Warszawy, Chelmicki 
z Bzowa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Dr. 8owiński z żoną z Stęszewa, Lehmann z Żsr- 
kowa, Beck z Drezna, Schlafge z żoną z Małego 
Barcina, Stern z 8remn, Rubinstein z Lipska.

(rsi «aesitauo). 
Cukierni, marcepany, pier­

niki, konfitury, czekolady etc.
powinno się kupować w takich handlach (cu­
kierniach i fabrykach cukrów)
które powyższe rzeczy same fabrykują.

Wyroby te fabrykują oi przemysłowcy co­
dziennie świeże I smaczne, a kon­
sument ma tę pewność, że będą zdrowiu 
nieszkodliwe. (84a)

Doznają one w ty oh- handlach także odpo­
wiedniego swój naturze traktowania, 
przechowują się bowiem w suohyoh lokalah, 
a nie wystawia się takowe na zwietrzenie 
i na wpływy ulicy i wilgooi na jakie cu­
kierki, pierniki eto. wystawiane bywają.

Ktoś, co się zna na tom.
fabryka

papie co mów i tureckich tytuni
aoi) „-TT-CTI-iK-A-liT“

I. r. J. KOMElfOZISfSitI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich głównie)izych sdns 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umlarkswan«^

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (postu­
kuje) szuka miejsca dla:

buchalterów 18, buchalrerek 6, borowych (3) 8, be­
dnarzy 2, bhchnierzy (1) 2, chłopców do posługi 12, 
destylatorów (1) 9, dozórców 22, drukarzy 1, jdomowego 
nauczyciela (1), dziewek (50), falbierzy (1), garncarzy 
2, golarzy (2), gospodyń (10) 5, kancelistów 18, kasje­
rów 6, kasyerek 6, kelnerów 12, kobiet do dzieci 
(2) 3, ’ kowali (4) 7, krawców (11), krawcowych 8, 
kucharz (1) 4, kucharek (31) 4, leśniczych (1) 3, mala­
rzy 1, mleczarzy (1) 4, młynarzy (2) 4, mularzy 2, 
ogrodników (1) 19, owczarzy (1) 3, panien do dzieci (2) 
12, panny służące (8) 4, palaczy (1) 4, parobków (6), 
piekarzy 4, pokojówek (14) 6, pomocników biurowych 7, 
pomocników kupieckich (8) 14, robotników (10), robotnie 
6, róln.ków (1) 18. rymarzy, siodlarzy 3, ślusarzy 6, 
służących 4, stolarzy (10), stróżów domowych 16, szewców 
(13), techników budowniczych 4, uczni, różne zawody 
wlódarzy (2) 8, woźniców (4), zegarmistrzów 2, ryso­
wników (1) Osoby rozmaitego zawodu proszą • pobuczns 
zatrudnię ni*. —__________

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznańskióm poleca Szanownym Panom 
j.ryncypalom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskiój, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie~po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1894 r. 

Prtyckodtą. OdeKoitą. Priyehedta

tiospeoarstwd, handel t przemy»«

;K) Fesaafi, 18 grudni*. (8pr*wosd*nie giełd o w e).
Stan powietrsa mróz, 
o* u w lt *. potw.
Gen* wypowieos. —, tVypowle<lłSani, "w miejscu 

ues beezai) tow. opodal- 60 ta 49 20 «•, 70-ta 29,70 m., sierpień 
5Ó-t& —, 70-t* —, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowit*. Wypowiedziano — — litrów. Ceua wypo, 

wiedzian* —,— tura , w miejscu bez beczki 60-ta 49 20 ark - 
7Q-t* 29.70 m., kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —. mrk.

Berlin, 17 grudnia 1894.
Wiatr Z.-Płn.-Z., termom, rano 0°, barom- 764 mm. 

Powietrze: śnieg.
Stałość, jaka onegdaj zapanowała na tutejsrym rynku, 

ustąpiła znowu w skutek gorszych referatów zewnętrznych- Cen* 
pszenicy spadła mniśj więcej o ‘/« marki, żyta o «/« marki. — 
Owies płacono przy końcu targu meco lepić], zwłaszcza na do­
stawę majową. - Także kukurydzę trochę lepi<j. płacono, niż 
w sobotę. — Mąka rżana nie całkiem utrzymała się w. cenie. 
Olći rzepiowy pozostał baz interesu. — Targ na okowitę rozpo­
czął się wyższemi cenami, które jednakowoż póżnlś] spadły 
w skutek silnych reełiawyi.

rsinni-Krzył.
8,40 rano.

10,26 przed poł.
12,35 w poł.
(do Rokietnicy)
2,32 po poł.
8,13 po poł.
4,56 po poł.

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy)
8,12 wiecz.

12,28 w nocy. |
Fszuań- lyifSszcz-Tsrwfi

4,16 rano.
7,83 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
2,66 po poł. 
6,18 wiecz.

<z Rokietnicy) 
6,88 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

8.40 rano.
6.40 rano. 

10,24 przed poł
8.18 po poł. 
7, 6 wiecz. 

11,00 w nocy, 
(do Gniezna).

8. 2 rano 
(z Gniezn*).

10,12 przed poł
8, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,61 w nocy. 
1,24 w nocy.

Temań
4,88 rano.

10,89 przed poł. 
4,40 po pot

-Piła.
7,88 rano.
1,60 po poł.
«A0 wiec»

P#naA-Wr#ełav.
1,82 w nocy. 
4,21 rano. 

10,21 przed poł. 
8,36 po poi. 
6,64 wiecz. 
8,17 wiecz.

8,30 ranę.
8.12 ranę. 

10,13 przed poł
2.12 po peł. 
6,39 po poł.

12, 6 w nocy.

Psznai-Berlia-Gabin.
1,84 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł.
4.16 po pot
7.17 wiecz.

8,82 rano. 
8,60 rano. 
2,22 po poł. 
6,86 po poł. 

11,47 w nocy.

P#cMi-0str#<#-KlMeik#rk
6,40 rano

10,82 przei
5,43 po p
7,68 wiecz.

P#nai ■

ioł.
8,27 ranę. 
1,66 po poi. 
6,11 wiecz. 

11,89 w nocy.

■ Września > Strzał-
k«T#.

4,64 rano. I 8,67 rano.
12,00 w poł. 8,21 po poi.
6,46 po poł. 1 #33 ’



(749)

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Małkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko p. t.

RACHUNEK SUMIENIA
co do obowiązków i grzechów odnośnie do każdego przykazania 

z oznaczeniem ciężkości różnych win,
dla ułatwienia spowiedzi generalnój, zwłaszcza w czasie

Jubileuszów, Rekolekcji, Misyi, I. Komunii św.
przez

Ks. Collomtfa,
Misyonarza apostolskiego, b. Dyrektora Misyi dyecezyalnych, 

Przełożonego Seminarywm duchownego.
Cena egzemplarza OO fenygów.

Nadsyłajmy wprost do Księgami Katolickićj 60 fen. w znaczkach 
pocztowych otrzymają książkę frank». (639)

Na Gwiazdkę!
i elki wybór książek do nabożeństwa od 

najtańszych do^najwykwiutniejszych, rozmaite książki tre­
ści religijnej, książki dla ludu, ozdobne wydauia dla 
młodzieży, książeczki obrazkowe z piękuemi wierszykami 
i powiastkami dla dzieci; obrazy świętych, figury, 
krzyże, lampki i wiele innych przedmiotów bardzo 
stosownych na podarki poleca jak najtaniej

Nowa Księgarnia Katolicka
«

Poznań, ulica Wodna nr. I.

Biblioteka Kórnicka
wydała:

O drogach żelaznych podrzę. 
dnlejszych i najodpowledulej- 
szej szerokości toru dróg że­

laznych wą 'kolorowych, 
skreślił Zygmunt ks. Czartoryski. 

Wyd. drugie (znacznie powiększone).
Cena 1 marka. (843)

Skład główny w księgarni

J. K. Żtipańskieiri) i tam
(pałac hr. Działyńskich).

J

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Gotowalulel 
Toalety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła i 
fotele.

MEBLE. I
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

Dogodne warunki spłaty.

Podejmujemy
Się

dekorowania
salonów

i wszelkich | 
prac

tapicerskich
i

stolarskich.

Magazyn mebli
Dankowski i Sp., Poznań,

IMF“ ulica Wilhelmowska nr. 30. “3BS1

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau.

udziela praktycznie 
tyczuie (841)

Anna Sobeska
nauczycielka egzaminowana,

ulica Bramkowa 4.
J. Urbankiewicz,

Berlińska ul. 19, obok Teatru,
poleca wielki wybór materyi zagra­
nicznych i krajowych ua ubiory i pa 
letuty męzkie jak i na rewerendy 
i płaszcze dla Przewielebnego Du­
chowieństwa, got.we spodnie i ka­
mizelki po tanich cenach. (836)

Zakład kościelno-artystyczny

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeżby (haut reli- f) z masy moza.jko- 
wój trwalćj przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na­
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykonuje się równeż kapliczki z sta- 
cyami (jako kalwaryą) z stucznego kamienia, 
trwalszego od piaskowca, oraz flgnry Św. 
Pańskich z tego samego tnateryału. Boże 
męki i t. d. (551)

Baldarhlny, chorągwie dla kościołów' 
warzyst jedwabno z obrazami olejno ma- 

lewanemi jako i artystycznie hattowanemi. 
Chorąg*ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podług rysunków, 

ą?-(5. isż który h wybór nadsyłam.
Ołtarze I ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesjonały, 

chrzcielnice, krzyże I latarki procesyonalne, kierce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybularże 1 łódki, monstrancje, kleił 
chy 1 puszki, dzwonki harmonljue, lampierze, tuwalnle 1 miibracnla.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów fanko.

Kazimierz Bączkiewicz
(dawniej Wachnlski) («46

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31 
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za­
kres pojazd ni et wa wchodzących przy

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

Na gwiazdkę4444
odłożyłem wielką część towarów i ceną znacznie zni­

żyłem. Mianowicie polecam
płótna od 15 Mrk. za sztukę, (727)
ręczniki białe od 6 Mrk. tuzin, 
materye czysto wełn. od 90 fen. za metr podw. szer.. 
warpy od 50 fen metr podwójnej szerokości, 
dywany od 4ł/2 Mrk.,
firanki od Mrk za okno, derki, flanele, spódnice od 

2’/i Mrk., barchany, bieliznę, koszule i kalesony 
wełniane, kaftany do polowania itd.

F. Raczkowski

►►►►
Bazarze.

(vis-à-vis Hotelu Franeuzklego).

' &. Mtzner. . . . .
liurtowny handel win

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na o.-tatni swój okólnik w urzędowym 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

(Vlnum OMnseoraloilc)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, 1/2 litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwarancją czyste: z zieloną pieczęcią 
’/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
7* „ 730 „

Przyozdób swoje okno!
Polecamy: (778)

Od-d-ział I.
Malaturę na szkle, oszklenie artystyczne 

w osadzie z ołowiu
Uiafania. z powodu swych różnorodnych kolorów naj- 

ulubieńsza ozdoba okien w najrozmaitszych gatunkach.
Zakład nasz malowania na szkle w połączeniu 

z zakładem oprawy w ołów, dostarcza okien kościel­
nych każdego stylu, od najzwyklejszych modeli kobiercowych 
do najwspanialszych przedstawień. Okna do pokojów staro­
niemieckich, do sal jadalnych, restauracji, klatek 
schodowych, tak w pojedynczej oprawie w ołów, jak 
z wstawkami, herbami, figurami i t. d.

Oddział II.

Źaluzye sztabowe wyrabiamy według systemów 
udoskonalonych w konstrukcyach łańcuchowych i pasowych.

Tak samo dostarczamy żaluzji rolosowych irolosów 
z drutu drzewnego w najrozmaitszych wykonaniach.

Wyszomirski & Draeger.

a»

- .....

Nowość!
Parownik Reussa do pa­

szy zwany „Reforma“ przenośny z 
przewracaną beczką uzyskał pier­
wszą nagrodę tj. srebrny państwo­
wy medal na międzynarodowej 
próbie parowników we Wiedniu 9- 
wrześuia 1893 r. zużywa bardzo 
mało opału i niepodlega kontroli 
policyjnój. (796)

Kociołki kute podwójne do 
gotowania lub parowania paszy, 
znacznie trwalsze i tańsze od la­
nych, przenośue, niepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 

jg, wielkościach. Wyłączni reprezen- 
O tanci parowników Reforma na W. 

Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon Nr. < JS>.

Wielka

ystm gwlaiu

Zegarki złote, srebrne, crame i niklowe, ozdobne i skromne z pierwszo­
rzędnych fabryk. (7^

Zegarki z Kościuszką. Zegarki z orzełkiem. Zegarki Sokole. 
Kegnlatory i zegary ścienne.
Łańcuszki do zegarków złote, srebrne, doublé i niklowe.
Wyroby ze złota i srebra, oraz najnowszą hiżuteryą w zlocie, srebrze, 

Koralach i granatach.
Pierścionki z brylantami, turkusami, szafirami i t. d.
Broszki i kolczyki z herbem Pols. Orłem i Pogonią i wiele innych przedmiotów 

stós. na podarki gwiazdkowe poleca w wielkim wyborze po tanich cenach.

W. SZULC, zegarmistrz i złotnik, Poznań, Bazar.
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Z powodu niskiego kursu srebra
polecam

po zniżonych cenach fabrycznych jako użyteczne 
i praktyczne podarki na gwiazdkę 

stołowe

12 łyżek stołowych......................... M.
12 widelcy „ .................................

ze znanćj fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych Chrlstnfle & Co. 
w Paryża, które przy codzlenn, ni nżycln wieloletnią posiadają 
trwałość, a pod względem wykonania I pięknych fasonów nie 

odróżniają się od szczero srebrnych.
26,40 12 ławuczrk pod noże...................... M. 13,20
26,40 12 łyżeczek do kawy........................... „ 13,60

12 no':y „ .......................... ....... 28,80 1 łyżka półmiskowa.......................... n «’40
1 łyżka wazowa biała................................ >1 11,20

Cały ten komplet w każdem domowem gospodarstwie niezbędnie potrzebnyeh sztnćcy 
Miii#- kosztuje razem 135 Marek. T3®

Oprócz powyżćj wymienionych sztućcy polecam wielki w:bór innych również praktycznych 
przedmiotów jak: dzbanki do wi a, tace, samowary, wazy do zupy, srsyerki. półmiski do pieczeni 
i ryb, kabarety, kompotyery, węborki do wina, imbryki do kawy, czajniki, menażki do octu i oliwy, 
sólniczki. zastawy, klosze do owoców, kosze do ciast, baryłki do kawioru, masielniczki. serwisy do 
kawy i likierów, garnuszki do suńetany. podstawki do szklanek i butelek lichtarze stołowe i ręczne, 
kandelabry, lustra toalatowe 1 przybory na gotowalnią i t. p. (7łip’

Na podarki gwiazdkowe wielki wybór rozmaitćj biżuteryi, którą jako artykuł po­
boczny, po bardzo tanićj sprzedają cenie.

J. STARK w Poznaniu
fltlhelmowska ulica nr. 31.

Specyalny skład wyrobów platerowanych i sprzętów kościelnych.
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CTJKIŁY “W
w wielkim wyborze do strojenia drzewek od 1,20 do 
6 Mrk., smaczne i strojne, konserwowe, pomadkowe, 

biszkopt, i marcepanowe.

MARCEPANY
królewieckie własnój fabryki funt po 1,50 w pudełkach 
stosownych do wysyłania, marcepany te odznaczają się 
wybornym smakiem i elegancyą wyrobu. Lubeckie 
marcepany własnej fabryki w rozmaitych formach. 
Albumy od 1 do 15 Mrk. Torty od 1 do 60 Mrk. 
w pudełkach, owoce, jarzyny, kury, kaczki etc. w na­

turalnej wielkości.
Wszelkie gatunki pierników toruń­
skich Guslawa Weesegr« od 3 Fen. dc 
3 M., w pudelkach od 3 ML do 30 M.

Pierniki Hildebrandta z Berlina i Haeberleina 
w Norymbergii.

Bombonierki, atrapy i wielki wybór stósownych 
podarków na gwiazdkę. Wszelkie zamówienia na pie­
czywo świąteczne, również kilkanaście gatunków sma­
cznych tortów, baumkuchy atc. wykonywam jak najle­
piej ze zwykłą elegancyą (827)

Oprócz wymienionych gwiazdkowych przedmiotów 
polecam:

Cukry deserowe
co dzień świeże w eleganckich pudełkach funt 1,50 M. 
2 Mk., 2,50 Mk., 3 Mk., 4 Mk., własnego wyrobu.

A. W. ŻUHOMSKI
Poznań, Bismarka ni. 8/9.

Z powodu znacznie zniżonych cen cukru i innych materyałów 
surowych zniżyłem ceny moich wyrobów i udzielam przy 
zakupnie pierników, cukrów za 10 marek 10% rabatu w towarze

duże franc., małe sycyl. i amerykańskie poleca (786)

J, Lettjÿeber.
Do podróżyÏI

kufry, walizki, torby,
^portmonetki, szelki, kieszonki do li­

stów, pieniędzy 1 eygar
• własnój roboty poleca (249)

PN. WO NIBWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Poszukuje się
Nauczycielki

doskonałój w muzyce i francuzkiem. 
na 800—900 pensy i.

lieltl erami

(840)

muzykalnéj na 6o0 marek.
A. Koczorowska 

w y ż 8 z a nauczycielka,
Św. Marcin 49.

Szopka
stósowna do kościoła 80 cm. głę­
boka, 70 cm. wysoka z 23 flgnrami 
olejno pomalowanemi jest tanio do
na y. ia w Księgarni Katoli­
ckiej W Poznaniu, Stary Ry- 
n k nr. 5'i. (833)

W Polecam: (455) ®
® Kartoflarki systemu hr. Mim- ® 
$ stera & (iłęhockie<r«.

: Cylindry do sortowania kartofli, © 
Parowniki do kartofli, ®

[ po cenach jak najtańszych

• J«, Iiioegołiaa^
a Kantor: ul. Rycerska 20.

Fabryka: Wilda, ul- Strumykowa 13.

S
$
i

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYGARA hamburg-
skie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku 
tecznia się franko.

Gospodyni
w calem znaczeniu tego wyraz 
w starszym wieku, poszukuje urn 
szczenią na probostwie od 1 styczn 
Niechodzi tyle o pensyą wysoką, 
o dobre obchodzenie s:ę. O laska 
zgłoszenia uprasza się do Eksped 
eyl Knryera Pozn. pod nr. 838.
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